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Zakończenie obrad  
X  plenum  C K ZZ

O rgan KC  
P olsk ie j Z jednoczonej 

P a rtii Robotniczej

CENA 15 gr.

(f) W drugim  dn iu  obrad X 
plenarnego posiedzenia CRZZ 
toczyła się ożyw iona dyskusja 
nad wygłoszonym i w  dn iu  p o ­
przednim  re fe ra tam i tow. K ło ­
siewicza i tow. B linowskiego.

W  dyskusji przem aw iało 26 
m ówców. Wszyscy oni podkre­
ś l i l i  konieczność wzmożenia po­
lityczn o  - wychowawczej pracy 
zw iązków  zawodowych, szcze­
góln ie  w  dziedzinie zacieśniania 
spó jn i m iędzy m iastem i wsią.

W iele m iejsca w  dyskus ji po­
święcono spraw ie podniesienia 
na wyższy poziom pracy k ie ­
row nicze j w  ruchu zawodowym, 
zwłaszcza na odcinku Współza­
w odn ic tw a pracy.

L iczn i dyskutanci podkreśla li 
konieczność zwiększenia opieki 
nad robotn ikam i.

U sprawnienie działa lności o r­
ganizacyjnej związków' zawodo-

wych i zacieśnienie łączności 
ogniw  zw iązkow ych z szerokim i 
masami — było  szeroko oma­
w iane w dyskusji.

Dyskusję podsum ował prze­
wodniczący CKZZ tow. K łosie- 
wicz, k tó ry  s tw ie rdz ił, te  opie­
ra jąc się na uchwałach V I I  P le­
num  KC PZPR — X  Plenum 
CRZZ nakreś liło  dla ruchu za­
wodowego zadania, k tó rych  re­
a lizacja dopomoże w  zwycięskim  
w ykonan iu  -p lanu 6-letn iego.

Na wniosek S ekre taria tu  CRZZ 
P lenum  za tw ierdz iło  na stano­
w isku sekretarza CRZZ tow. 
M ariana Czerwińskiego.

Plenum  przy ję ło  re fe ra t tow. 
K łosiew icza jako  w ytyczne da l­
szej działa lności zw iązków  za­
wodowych. (Fragmenty referaty  
tow. Kłosiewicza podajemy na 
str. .3).

O k o ło  1,5 m ilio n a  m łodych  ro b o tn ik ó w  
i ch łopów  uczestn iczy ło  w czyn ie  z lo tow ym

17 samochudów ponad plan wyprodukowała młodzież FSC im. Bierula -  Poważne wyniki
dało współzawodnictwo młodzieży Nowej Huty

\ l l  Międzynarudnw \ Festiwal Filmow y 
w ka rbnv th  \arat k

(I) Z lo to w y czyn produkcyjny m łodzieży polskiej, do k tó ­
rego stanęło ponad 1.425 tysięcy młodych robotn ików  i chło­
pów, przyniósł gospodarce narodow ej ponadplanow ą pro­
dukcję o w ie lo m ilio n ow ej wartości.

W czasie w ie lk iego współza­
wodn ictw a zlotowego w  zakła­
dach pracy powstało 9.005 no­
wych brygad p rodukcy jnych  
z ponad 79 tysiącam i m łodzieży

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla przodujących pracowników 

przemysłu maszynowego
(f) Zasłużeni w  pracy zawodo­

w e j i  społecznej robotn icy, tech­
nicy, rac jona liza torzy, in żyn ie ­
row ie  przem ysłu maszynowego 
o trzym a li w  dn iu  Święta O dro­
dzenia P o lsk i wysokie odznacze­
n ia  państwowe.

Złotymi Krzyżami Zasługi od­
znaczeni »ostali m. in.

Franciszek Rachowski — k ie ­
ro w n ik  od lew ni żeliwa Z ak ła ­
dów S tarachow ickich , odznaczo­
ny  za w yb itne  zasługi położone 
dla rozw o ju  Zakładów  oraz 
zwiększenia i polepszenia jakoś­
ci p rodukc ji.

•Tan B ociański :— optyk, k i l ­
k a k ro tn y  zwycięzca we współ­
zaw odnictw ie  pracy w  PZO w  
W arszawie. W  k w ie tn iu  br. w y ­
kona ł przypadające n a  niego za­
dania na okres 6 lat.

M ieczysław  Smoderek — głó­
wmy in żyn ie r „Pafaw agu". P rzy­
czyn ił się w  dużym  stopniu do 
odbudowy fa b ry k i i u rucho­
m ienia w ić lu  dzia łów  p ro du k­
cy jnych. Zg łos ił w ie le  pom y­
słów  rac jonalizatorsk ich .

Jan M a lik  -— k ie ro w n ik  dzia­
łu  narzędziowego „P a faw ag“  o- 
f ia rn ie  pracow ał przy odbudo­
w ie  i  uruchom ien iu w ie lu  dzia­
łów . P rzyczyn ił się do postaw ie­
nia  na odpow iedn im  poziomie 
pracy narzędziowni.

W ładysław  S y ry t — po le row - 
n ik  maszynowy, k ilk a k ro tn y  
zwycięzca we współzaw odnict­
w ie  w  PZO w  Warszawie. W 
kw m tn iu  br. w ykona ł przypa­
dające na niego zadania na o- 
kres 6 Jat. Osiąga wysokie no r­
m y pracy, w  I  kw a rta le  br. 
234 proc.

Jan Kulesza — kow a l Łódz-

[ k ie j F ab ryk i Maszyn. Od po­
czątku planu 6-le tn iego do ma- 
ja br. w ykona ł 6 norm  rocz­
nych.

Srebrnymi Krzyżam i Zasługi 
odznaczeni zostali m. in.

| Ju lian  G rabow ski —  bryga­
dzista ś lusarski w  Połudn io - 

| wych Zakładach W ytw órczych 
; S iln ikó w  E lektrycznych w  T a r- 
I nowie. B rygada jego przoduje 

we w spółzaw odnictw ie pracy,
! osiągając przecię tn ie 190 proc. 
norm y.

Franciszek K ow a lczyk — ko- 
j w a l — jeden z na jstarszych pra- 
| cow ników  Sanockiej F ab ryk i 
Wagonów. P racow ał o fia rn ie  
przy odgruzowaniu i  uruchom ie- 

I n iu  zniszczonej w  czasie w o j-  
j ny kuźn i. T rz y k ro tn ie  zdobył 
j ty tu ł przodowmika pracy.

Helena M in s b e rg — jest n a j­
lepszą rdzen iarką M iko łow sk ich  

J Zakładów  B udow y Maszyn.
Eugeniusz^ K u ja w s k i ś lu­

sarz p recyzy jny w 'Z a k ła d a ch  
j im . D ym itro w a  w  W arszawie 
| jest jednym  z na jba rdz ie j za- 
j służonych rac jonalizatorów .

Brązowymi Krzyżami Zasłu­
gi odznaczeni zostali m. in. 

i M icha ł Słoma — ślusarz-elek- 
: t r y k  w  Zakładach im . S talina 
! w  Poznaniu. Racjonalną i osz­

czędną gospodarką m ateria łam i 
zaoszczędził on ostatn io o łow iu 
na sumę 5 tys. zł.

S tan is ław  Bachanek —• tra k ­
torzysta awansowany z robot­
n ika  transportow ego w  F abry­
ce Samochodów Osobowych na 
Żeraniu.

Danuta P isarek — wzorowa 
21-ietn ia robotnica w  Zakładach 
M eta low ych w  S karżysko -K a­
m iennej.

Przoduje młodzież Śląska
Na Śląsku b lisko  192 tysiące 

j m łodzieży podję ło  ogółem b lisko 
I 32 tys. zobowiązań in d y w id u a l- 
| nych i  zespołowych, k tó rych  
| wykonanie przyn iosło  gospodar- 
\ ce narodowej dodatkową pro - 
j dukcję w artośc i 66.467 tys. zł.

W  toku  współzawodnictwa 
zlotowego powstało 2.028 no- 

I wych brygad produkcy jnych .
Szczególną ofiarnością przy 

w ykonyw an iu  zobowiązań na 
! cześć Z lo tu  w y ró ż n ili się m łodzj 
i górnicy. Na czele m łodzieżowych 
■ załóg górniczych, k tó re  na w ie- 
| le dn i przed term inem  zameldo- 
| w a ły  o w ykonan iu  swych posta­
nowień zlo towych, zna jdu je  się 
młodzież z przodującej kopa ln i 

| „E m inenc ja “ . Już na 28 dni 
przed o tw arc iem  Z lo tu  w yd o b y li 
m łodzi górn icy przeszło 9 tys.

| ton węgla ponad plan, p rzekra - 
| czając tym  samym swe zobo- 
j wiązanie o 3 tys. ton.

Wśród m łodych h u tn ikó w  po­
ważnym i osiągnięciami w  w y ­
konyw aniu zobowiązań szczycą 
się członkow ie załogi hu ty „B a ­
to ry “ . Ich zobowiązania pro­
dukcyjne przysporzyły gospo­
darce narodowej 2.298 tys. zł.

dodatkowych oszczędności. W 
hucie te j w yróżn iia  się m ło­
dzież ze sta low ni, k tó ra  w yp ro ­
dukowała dodatkowo 156 ton 
stali, zamiast zadeklarowanych 
93 ton. Wśród robo tn ików  przo­
dujące m iejsce za jm uje  m łody 
wytap iacz Ryszard Szmit. Dla 
uczczenia Z lotu przeprowadził 
on 8 przyspieszonych w ytopów  

*

[ różnienie zasługuje tra k to rz y ­
sta z POM-u w  Oleśnicy Józef 
Szpondarski, k tó ry  kosząc zbo­
że na polach spółdzielni pro­
dukcyjnych w yko nyw a ł stale 
około 150 procent norm y. R eali­
zując swój czyn zlo tow y dużą 
pomoc w założeniu spółdzielni 
produkcyjne j okazali chłopom 
gromady M ie tków  m łodzi ro ­
botnicy POM -u w  Kątach W ro­
cławskich.

Tysiące metrów tkanin 
ponad plan

W czasie rea lizac ji zobowią-
Na Dolnym  Śląsku we współ- j zań przez ok. 40 tys. młodzieży

zaw odnictw ie z ło tow ym  wzięło 
udzia ł 130 tysięcy m łodych ro ­
bo tn ików  i chłopów. P rzyn io ­
sło ono dodatkową produkcję  
wartości około 42 m ilion ów  zło­
tych.

W  czynie w y ró ż n ili się m ło ­
dzi górn icy z w a łb rzysk ie j ko ­
paln i im. Thoreza. Ścianowa 
brygada młodzieżowa Edw arda 
G ratkowskiego w  okresie przed- 
zlo towym  podniosła wydajność 
prafcy o 50 procent i osiągała 
207 procent przeciętnego w yko ­
nania zadań dziennych, .pocią­
gając swym  przykładem  całą 
załogę.

Młodzież wiejska 
realizuje zobowiązania 

zlotowe
Zobowiązania zlotowe 881 

trak to rzystów  i m echan ików  
PÓM w p łynę ły  w  poważnym  
stopniu na sprawne i przedter­
m inowe przeprowadzenie żn iw  
w \w o j.  w rocław skim . Na w y-

lódzkie j na czoło wysunęło się 
szereg zakładów przemysłu 
dziew iarskiego i ^bawełnianego. 
Łączna wartość wykonanych 
przez młodzież Lodzi zobowią­
zań zlotowych wynosi 15 m ilio ­
nów złotych.

W Krakowski em — na czele 
młodzież Iłowej Huty

Około 24 m ilionów ’ z ło tych dał 
czyn zlo tow y m łodzieży w o j. 
krakowskiego, w  którego re a li­
zacji udzia i wzięło 154 tys. 
chłopców i dziewcząt z zakła­
dów produkcyjnych , gromad i 
ins ty tuc ji.

Zarówno pod względem ilości 
ja k  i jakości w ykonanych.zobo­
wiązań w ysunę li się na czoło 
młodzi budowniczow ie Nowej 
Huty. Już na k ilk a  dni przed 
wyjazdem  delegatów na Z lot 
młodzież Nowej H u ty  zameldo­
wała o przedterm inow ym  zrea­
lizow aniu zobowiązań, k tóre 
przyn iosły gospodarce narodo­

w ej b lisko 3.5 m iliona złotych. | 
Na terenie Nowej H u ty  i kom ­
b ina tu w  okresie przygotowań 
do Z lotu powstało 150 nowych, 
brygad produkcyjnych.

430 brygad produkcyjnych 
w woj. rzeszowskim

W w o jew ództw ie  rzeszowskim i 
pow sta ło . 430 m łodzieżowych j 
brygad produkcyjnych .

W hucie „S ta low a W ola" rea- j 
lizacja  zobowiązań m łodzieży i 
dała ponadplanową produkcję  
w artości 750 tys. złotych.

Na wsi rzeszowskiej młodzież 
jeszcze szerzej w  czynie zlo to­
w ym  rozw inę ła w a lkę  z chw a­
stam i, pomogła w  sprzęcie sia- j 
na i a k c ji żn iw ne j. W  jednym  | 
ty lko  powiecie ja ros ław skim  do ; 
współzawodnictwa stanęły 64 
gromady.
Sukcesy młodzieży Lublina

Ponad 2460 zobowiązań, k tó ­
rych rea lizacja przyniosła Pań- | 
stwu około 17 m ilion ów  zło tych i 
dodatkowej produkc ji, podjęła i 
młodzież w o j. lubelskiego. W 
szlachetnym w spółzawodnictw ie 
przedzloU w ym  brało udzia ł 
33.150 chłopców i dziewcząt, 
Wśród pod ję tjoh  i zrea lizowa­
nych w7 ram ach czynu zlo towe­
go zobowiązań na w yróżnienie 
zasługują: ustanow ienie w  ra ­
mach w a rt zlo towych now'ego 
rekordu Polski w m urarce ze­
społowej przez brygadę Gusta­
wa T r3'cha oraz w yprodukow a- 

j nie przez m łodzież F a b ryk i Sa- 
! moehodów Ciężarowych im. Bo- 
I iesława B ie ru ta  w L u b lin ie  po- 
I nad plan 17 samochodów.

Gromady i spółdzielnie produkcyjne rozwijają 
współzawodniclwo o szybką dostawę zboża dla Państwa

W K ar łow ych  Varach t rwa od 12 lipca V I I  M iędzynarodowy  
Festiwal Film.owy, k tóry  stanowi przegląd na jwyb itn ie jszych  
osiągnięć k inematograf i i  całego świata. Biorą w  nim udział 
f i lm o w cy  radzieccy, chińscy, k ra jów  demokracji ludowej, 
f i lm o w cy  N BD i postępowi f i lm o w cy  k ra jów  kap ita l is tycz­
nych, demonstru jąc na Fest iwa lu najlepsze f i lm y  swych, k ra ­
jów. Na zdjęciu: od twórczyn i g łównej rol i  to f i lm ie  „D z iew ­
czyna o bia łych włosach“  —  akto rka  chińska Tchien Chua. 
Przesyła ona z K a r lo ry c h  Varów  serdeczne pozdrowienia  

czyteln ikom „T ry b u n y  Ludu“

(f) W e wszystkich w ojew ództw ach w zm aga się dostawa zbóż 
z tegorocznych zbiorów  na poczet obow iązkowych dostaw.

Do magazynów gm innych ] W apelu tym  czytam y m. in.: 
spółdzielni nap ływ a ją  codziennie l „Już od 4 la t gospodarujem y 
dalsze tony zboża młóconego | wspólnie. W naszej gospodarce

T ys ią ce  m ieszkańców  wsi 
k o rzys ta ją  z ruchom ych  

a m l)u Ia nsó w dent y sty czn y ch
(f) W  w’atce o podniesienie 

stanu zdrowotnego ludności 
w ie jsk ie j poważne znaczenie 
posiadają ruchome ambulanse 
dentystyczne, docierające do 
na jba rdz ie j oddalonych od 
m iast wiosek.

Na teren ie woj. w roc ław sk ie ­
go zna jdu je  się obecnie 13 tego 
rodzaju ambulansów, posiada­

jących 23 doskonale wyposażo­
ne gabinety lekarsko -den ty- 
st3'czne.

W roku bież. ek ipy lekarskie  
ambulansów' stomatologicznych 
ud z ie liły  okoio 25 tys. porad 
m łodzieży szkolnej, robotn ikom  
ro lnym  z PGR-ów, członkom 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  i 
mieszkańcom wsi woj. w ro c ław ­
skiego.

Załogi przemysłu bawełnianego 
wałczą z postojami krosien

(fl W prowadzając w życie 
wskazania V I I  Plenum, aktyw  
p a rty jn y  i gospodarczy przem y­
słu bawełnianego p rzystąp ił do 
w yk ryw a n ia  rezerw p ro d u kcy j­
nych, k tó rych  w ykorzystan ie  
może zapewnić zakładom po 
W'ażny wzrost zdolności w y ­
twórczej. M. in. w zakresie peł­
niejszego niż dotychczas w y ­
korzystan ia parku maszynowe­
go ciekawe rezu lta ty  przyn io 
sły tzw. b łyskaw iczne analizy 
postojów  krosien w tka ln iach 

W oparciu o w y n ik i b łyska­
w icznych analiz załogi w ie lu 
zakładów p rzystąp iły  do syste­
m atycznej w a lk i z niedociąg­
n ięc iam i Np. w  Zakładach 
„Łódzka Tka ln ia  Przem ysłu Ba-

wełnianego' okazało się, że po­
stoje w yn ika ją  g łównie te  złej 
organizacji pracy.

Charakterystyczny przyk ład 
stanowią ZPB w  Ozorkowie. 
Zakłady te nie w ykonyw a ły  
przez szereg miesięcy planm

Przeprowadzenie b łyskaw icz­
nej analizy nienotowanych po­
stojów  krosien wykazało, że 
w yn ika  to ze zbyt częstego z ie ­
wania sie osnów. Stw ierdzenie 
tego fak tu  pozwoliło k ie ro w ­
n ic tw u  ozórkowskich ZPB do­
trzeć do zasadniczego źródła 
niedomagać Okazało się, że o- 
snow'y są źle krochm alone 
Dzięki usunięciu błędu w k roch­
m aleniu osnowy, .tkalnia zakia- 
dmv zaczęła, plan wykonywać.

bezpośrednio na polu. albo na 
tychm iast po zw iezieniu do sto- 
uói. Spółdzielnie' produkcyjne 
i przodujący chłopi szybkim i do­
stawam i dokum entu ją  swój pa­
trio tyzm , gotowość umacniania 
w  codziennej pracy spójni ’m ię­
dzy m iastem i wsią.

Chłop i na zebraniach gromadz­
kich, na k tórych om aw ia li spo­
soby sprawnej rea lizac ji planu 
dostaw obow iązkowych, podjęli 
w ie le zobowiązań o przedterm i­
nowej dostawie i w ezw ali do 
współzawodnictwa sąsiednie gro­
mady.

Chłopi z Jelenia, korzystając 
z doświadczeń ubiegłego roku. 
k iedy plan dostaw w ykona li 
przed term inem , zobowiązali się 
dostarczyć wyznaczoną ilość 
zboża do 30 sierpnia br>

Członkowie spółdzielni z W oj- 
szyc, którzy zobowiązali się w y ­
pełn ić obowiązek dostawy zbo­
ża do 20 sierpnia br. w zyw ają  
wszystkie gromady Dolnego Ślą­
ska do współzawodnictwa.

zespoknvej m a m y  w iele osią-

zbóż i om loty i postanow iliśm y 
do dnia 20, sierpnia br. w y w ią ­
zać się całkow icie  z obow iązków 
w planowym  skupie zboża“ .

Zwracając się do wszystkich 
spółdzielców i chiopów in d y w i­
dualnych Dolnego Śląska, człon-

gnięć. Znacznie podnieśliśmy kow ie w Wojszycach piszą: „Id ż -
wydajność pionów, uzyskując «• - - -------- „ i w . — j.
tym  roku przeciętnie po 24

wać i jeszcze bardzie j w z m a c ­
niać s iły  naszej O jczyzny“ .

Zbiorowe dostawy 
w woj. warszawskim

(f) Realizując zobowiązania 
lipcow e chłop i z grom ady Sad- 
ków -D uchow ny pow. Grójec, 
zorganizow ali w  dn iu  30 .bm.

51 m ilio n ów  zł na SFO S  
zebrano w p ie rw sze j po łow ie  br.

z ha. Zawdzięczamy to przede 
wszystkim  dużej pomocy nasze­
go państwa.

Kocham y gorąco naszą Ojczyz­
nę Ludową, k tóra nam, chłopom 
pracującym , stworzyła w a ru n k i

moc, jaką  otacza ro ln ikó w ! W y­
w iązu jc ie  się przedterm inowo 
ze swoich obowiązkÓ3v! P rzekra­
czajcie spółdzielcze i gromadzkie 
plany skupu zboża! Pamiętajcie, 
że przyśpieszając odstawę zboża 

popraw ienia naszego bytu i pod- j do punktów  skupu pomagamy 
niesienia . . . .  .......................................

‘ , ; , 'ml gct
c:e w  nasze s ia d y !\)ka zc .e  pan- ] iedn i z p ierwszych w  w o j. w a r.  
stwu swoją wdzięczność za P°-1 szawsk im  m an ifestacyjną i  zbio­

rową odstawę zboża dla pań-

stopy życiowej.
Kochamy gorąco naszego Pre­

zydenta Bolesława B ieruta — 
Twórcę K on sty tu c ji i W ielkiego 
Budowniczego. Polski Ludowej.

Dlatego też chcąc w yraz ić  czy'- 
nem nasze głębokie przyw iązanie 
i m iłość do naszej Ludow ej O j­
czyzny i do naszego Prezydenta

klasie robotniczej, bohatersko 
budującej w ie lk ie  dzieło — so­
cja lizm .

Przez powszechne przyspiesze­
nie odstawy zboża w planowym  
skupie, realizując wskazania 
V I I  p lenum  KC PZPR, bierze­
my czynny udziai w  walce o 
w ykonanie w ielkiego planu

(f) Stale wzrasta ofiarność 
społeczeństwa na rzecz odbu­
dowy W arszawy. W  ciągu p ie r­
wszego półrocza br. zebrano na 
SFOS przeszło 50.892 t 3's. zł 
w ykonu jąc tym  samym plan w 
110,3 procent. Suma ta jest w ię k ­
sza o ponad 7 m ilionów  z i w

poważniejsze sumy zużyte zo­
sta ły  na budowę M arsza łkow ­
skie j Dzie ln icy M ieszkaniowej, 
na odbudowę kam ieniczek Sta­
rego M iasta, na założenie ele­
w a c ji budynków  na Nowym  
Swiecie i K rako w sk im  Przed­
mieściu oraz na budowę n a j­
większego pa rku  sto licy — P ar­

na
porów naniu z funduszam i
b ranym i na SFOS w  tym  aa- , ku  K u ltu ry  i W ypoczynku 
m ym  okresie roku ubiegłego. [ Powiślu.

Pewna część ponadpianow3'chW  rea lizac ji planu zb ió rk i na
stwa. Na piękn ie p rzystro jonych
wozach zielenią i transparentu- 1 "  * " “ **“  ‘ “ " ' " ' i  “ a 1 s u m  i i7 v « k a n v c h  r h im - n  n a
m i, p rzyw ieź li oni do gm innego i odbudowę sto licy w  I półroczu j ¿FOS przekazvwana jest do

kieleckiego, k tó re  w y k o n a ł o ^ . T / ^ L  poszczegoinych w o- 
p lan w  133,2 procent. Na da l­
szych miejscach zna jdu ją  się:

postanow iliśm y przyspieszyć wy- fi~le tniego, mnożymy siły naszej 
konanie naszych ' obow iązków j Ojczyzny i dajem y zdecydowa- 
wobec państwa. : nft odpowiedź podżegaczom wo-

Idąc w  ślady klasy robotn i- j  i enny m - 
czej — aw angardy narodu pol­
skiego, która przedterm inowo 
rea lizu je  plan 6-le tn i, przepro-

pu nk tu  skupu zboża, w  B ie lsku 
ok. 6 ton żyta z tegorocznych 
zbiorów. Większość gospodarzy 
dostarczających ziarno w ykona­
ła w  całości swe zobowiązanie.

Ch łop i z Sadkow a-Duchowne- 
go również w  r. ub. odstaw ili 
zboże przed term inem . Przodują 
oni także w  w yko nyw a n iu  in ­
nych obow iązków wobec państ­
wa. Podatek g run tow y w p ła c ili 
już  w  całości oraz przekroczyli 
p lan obow iązkowych dostaw 
mięsa.

W zorem chłopów z Sadkowa- 
Duchownego poszli maio i śred-

wykonania
rzeszowskie
planu.

planu oraz woj. 
— 131,8 procent

jewódzkich kom ite tów  odbudo­
w y W arszawy, Fundusze te

w o j. lubelskie -  132.2 procent I *ąH n ? •odbudo^; zabytkowych budynków  w m ia ­
stach wojew ódzkich oraz na bu­
dowę nowych pomieszczeń k u l­
tu ra lnych , stadionów i boisk 

Poważna część funduszów u- sportowych. M. in. w  Poznaniu 
zyskanych w  br. ze zb ió rk i na i W KOS przekazał pewną część 
SFOS została już  przekazana na pieniędzy na odbudowę Starego 
dalszą odbudowę i rozbudowę Ratusza oraz B ib lio te k i Raczyń- 
szeregu obiektów  sto licy. N a j-  i skich.

n io ro ln i ch łop i z grom ady Ed- 
Na Ziem iach Odzyskanych je - j w ardow o w  pow. Grójec. W 

steśmy i pozostaniemy prawowi-1 dn iu  30 bm. zorganizow ali oni 
, ty m i gospodarzami. Dlatego też ¡rów n ież m anifestacyjną odsta- 

w adziliśm y już  częściowo sprzęt I będziemy coraz lepie j gospodaro-1 wę zbl^a.

ZSRR prowadzi 
w punklacji Igrzysk 

Olimpijskich
N ieo fic ja lna  punktacja  Ig ­

rzysk po 10 dniach (do 29 bm. 
w łącznie) jest następująca:

1) ZSRR — 457, 2) USA — 
359, 3— 4) Szwecja — 
g ry  — 188, 5) F in land ia  — 119, 
6) N iemcy zach. — 109,5, 7)
Szwajcaria — 97, 8) A ng lia  — 
87, 9) W łochy — 85, 10) F ra n ­
cja — 84, 11) CSR — 75,5, 12) 
Japonia — 56, 13) A us tra lia  — 
51, 14) Norwegia — 41, 15) Da­
nia — 28.

*
W środę, w dalszych walkach 

tu rn ie ju  1 pięściarskiego polscy 
zawodnicy Drogosz, A ntkiew icz 
i Chychia odnieśli zwycięstwa. 
NiedźWiecki ulegi nieznacznie 
znanemu pięściarzowi fińsk ie ­
mu Ham alainenow i.

S ztanda ry  p rzechodn ie  i n a g ro dy  
d la  p rzo d u ją cych  P O M -ów  i sp ó łd z ie ln i

p ro d u k c y jn y c h
(f) Zgodnie z uchwałą Prozy- [dującego PO M -u w M yśliborzu

dium  Rządu o nagradzaniu i 
188, W ę- | prem iow an iu  przodujących we 

1 w spółzaw odnictw ie spółdzielń 
p rodukcy jnych  i  Państwowych 
Ośrodków M aszynowych woje­
wódzkie i pow iatowe rady naro­
dowe przyznały sztandary i na­
grody na jlepszym  PO M -om  i 
spółdzielniom  p rodukcy jnym  z 
okaz ji św ięta 22 Lipca.

Sztandar przechodni i nagro­
dę pieniężną w  wysokości 5 tys. 
zł  ̂zdobyła załoga POM Cedry 
W ie lk ie , w o j. gdańskie, która 
plan p rodu kcy jny  I półrocza br. 
w ykona ła w  138 procent'

W  w oj. szczecińskim sztandar 
przechodni zdobyła załoga przo-

To wysokie wyróżnienie W oj. 
R.N. w Szczecinie przyznała za­
łodze PO M -u m yśliborskiego za 
wysokie osiągnięcia p ro du kcy j­
ne i oszczędność pa liw a, za w y ­
da tny współudział w  zorgani­
zowaniu w  br. 2 nowych spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  i 8 grup 
upraw ow ych.

Jednocześnie pow iatowe rady 
narodowe przyznały sztandary 
przechodnie przodu jącym  spół­
dz ie ln iom  w  swoich powiatach. 
W  w o j. szczecińskim pow ia to­
we sztandary przechodnie o- 
trzym a ły  załogi spółdzie ln i Zy- 
stnowo, pow. Kam ień, Miesze- 
wo, pow. Łobez, S liw no B a ł­

tyckie, pow. G ry fice  i inne. Za­
łoga spółdzie ln i S liw no B a łtyc ­
kie otrzym ała ponadto od P re­
zydium  Pow. R. N. piękny ra ­
d ioodb iorn ik , a m łodzież o trzy ­
mała od 
zlotov y i 
nia.
. Na zjeździe przodowników  w 
ro ln ic tw ie , pow. b ia łogardzkie- 
go sztandar przechodni dla 
przodującej spółdzie ln i tego po­
w ia tu  o trzym a li spółdzielcy z 
Rzepczyna.

W woj. gdańskim  powiatowe 
sztandary przechodnie za swe 
wysokie osiągnięcia gospbdarezc 
i organizacyjne o trzym ało 8 
spółdzielń, p rodukcyjnych .

Elektryczne tra k to ry  tila kołchozów  
w strefie K anału  W o lg a -D o n

(f) M O SKW A (PAP). — W 
stre fie  Kanału Wołga — Don 
oraz innych w ie lk ich  budow li 
kom unizm u przystąpiono do za­
k ładania e lektrycznych ośrod­
ków  maszyno w o-trak to row ych

Na terenach pól kołchozo­
w ych i sowchozowych zna jdu­
jących się w pobliżu Cym lań 
skie j E lek trow n i Wodnej roz­
poczęto już zakładanie, przewo­
dów. do o rk i e lektrycznej. Sześć 
elektrycznych ośrodków maszy- 
now o-trakto row ych w  tym  re ­
jo n ie  otrzyma 300 tra k to ró w  e- 
lektrycżnych, 300 elektrycznych 

ZW  ZM P proporzec j kom bajnów  samobieżnych i w ie- 
16 dyplom ów u z n a - [ le innych maszyn W ydajność!

Pierwsze dni regularnej 
żeglugi na Kanale

(f) M O SKW A (PAP). — Z tra . 
sy Kanaiu Woiga — Don na­
p ływ a ją  pierwsze m eldunki o 
przebiegu regu larne j żeglugi na 
tej nowej, potężnej a rte r ii ko­
m un ikacy jne j łączącej w je d ­
no lity  system transportu  wod­
nego 5 mórz europejskie j części 
ZSRR.

Ruch na kanale staje się co­
raz większy. W k ie runku  W oigi 
płyną transporty  z węglem do­
nieckim . zbożem kubańskim , a 
w k ie runku  Donu ho lo w n ik i 
ciągną ba rk i z drzewem i in ­
nym i ładunkam i. Do 'Rostowa

pracy trak to ró w  elektrycznych ! nad Donem p rzyby ły  /u ż  od 
jest znacznie wyższa, niż tra k - s jrony Wołg] pierwsze ‘ s ta tk i 
torów  spalinowych. I pasażerskie.

Jncques D u d  
pi. „Pism a z w ięzien ia

K siążką
P :

os
•a

(f) PARY? (PAP). Nakładem 
w ydaw nictw a „fcditions Socia- 
les“  ukazała się książka Jac- 
oues Duclos łpt. „P 'sm a z wię-

zienia“ . Książka zawiera doku­
menty, a rtyku ły , lis ty  i notatk i 
Jacques Duclos. pisane w w ię­
zieniu Sante.

L a u r e a c i  N a g r ó d  P  a ń s t  w  o w y  c h

dr inż. Tadeusz Laskowski mgv inż. Dionizy Korol
JA G R O D A  Z E S P O Ł O W A : — za o p ra c o w a n ie  m e to d y  o trz y m y w a n ia  
rę g li s p e c ja ln ie  c z y s tych  ja k o  s u ro w c a  do  p io d u k c ji  e le k tro d  1 «a 

o p ra c o w a n ie  p ro d u k c j i  p ir y tó w  z węgli

Aleksander Ford
nag roda  za scena riusz  1 re a liza - 
c ję  f i lm u  „M ło d o ś ć  C h o p in a "

mgr inż. Edmund Bryjak
mgr inż.

Władysław Rutkowski
mgr inż.

Bolesław Zachorzewski mgr inż. Wacław Cegielski mgr inż. Stanisław Stolari
n a g r o d a  Z E S P O Ł O W A ; -  za w p ro w a d z e n ie  now oczesnych  m e to d  m e ta lu rg i i  p roszkó w  do p rz e m y s łu  k ra jo w e g o
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Rewizjonistyczne roszczenia Adenauera
w sprawie Lotaryngii

(i) PARYŻ (PAP). Na ostatniej konferencji uczestników k a c ji uk ładu  „o a rm ii e u ro p e j-I sternację wśród m in is tró w  fra n - 
sk&ej“ . W edług in fo rm a c ji ,.Ce cuskich. P o ja w iły  się pogłoski 
M a tin “  odpowiedź am erykan- o m ożliwości d ym is ji n iekto- 
ska w yw o ła ła  ogrom ną kon- rych  m in is trów .

Fakty  i  wnioski 
Dowody rzeczowe

Przed amerykańskim sądem 
wojskowym znalazła swój epi­
log głośną przed kilku  miesią­
cami sprawa b. attache wojsko­
wego USA w Moskwie —  gen.
Grow. Jak wiadomo, gen C-row Schum ana w  P aryżu  A denauer w ysunął propozycję

jvt°spn- j ^europeizacji“ części L o ta ryn g ii. Jak w y n ik a  z doniesień  
strzeżenia“. Przy tym m iał pe- prasy francuskiej —  A den au erow i chodzi o przyłączenie  
cha, że pamiętnik ten zgubił, taryńskiego okręgu przem ysłow ego Forbach do Zagłębia  
W yjątk i opublikowane najpierw  j g aary> a w  dalszej perspektyw ie o w cielenie okręgu Forhach  
w prasie niemieckiej, a następ- rfo N 'i(lmiec zachodnich.
nie w szeregu pism w  rożny cii . , . r_
krajach wywołały oburzenie po- ! O m aw ia jąc powyższe propo-1 Jest rzeczą karygonną, - "  , w  . .
sieno we i opinii publicznej całe- | życie, k tó re  Adenauer w y s u n ą ł: go rodzaju p ro je k ty  znaiaz y p a riam ent zachodnio -  n iem iec- ; ha ziem i. ,
s ępowej opinii P l ^ Ĉ rozum ien iu  ze sw ym i m o- i przychylne, p rzy jęc ie  w  pew- g. nie ra ty f ik o w a ł jeszcze sępa- D z ienn ik „N uernberger Nach-

___ .. _ . __ _____  tys. f irm  z w szystk ich  części
n ite “  —  spowodowały' ta k  w ie l-  j ^egQ u k j acju  w ys tępu ją  w szy- N iem iec zachodnich w ys ła ło  do 
k ie  oburzenie fra n cu sk ie j o p in ii j scy ucz„ iw i  pa trio c i niem ieccy, P a la tyna tu , gdzie w  szybkim  
publiczne j, że M in is te rs tw o  J w j adze okupacyjne m ocarstw  | tem pie budu je  się lo tn iska , oko- 
Spraw  Zagranicznych zmuszone j zacho(j n j ch w  porozum ien iu  z i ło 100 tys. robo tn ików .

U S A  re a liz u ją  w  T r iz o n ii 
w o je n n y  u k ła d  ogó lny

(f) B E R L IN  (PAP). J a kko lw ie k  j dla celów w o jskow ych  112.845 
_ j parlam ent zachodnio -  n iem iec- 1 u " 

w  pew- I k j  n je ra ty f ik o w a ł jeszcze sepa­
ratystycznego uk ład u  bońskiegc 
ja k k o lw ie k  przeciw ko ra ty f ik a

WIADOMOŚCI Z IGRZYSK OLIMPIJSKICH 
Drogosz, Chychła i  A ntk iew icz zwyciężają

Niedźwiecki przegrywa z Hamala;neuem

krajach wywołały oburzenie po­
stępowej o

Myśli i spostrzeżenia p. Grow codawcami am erykańsk im i, i nych kołacą rządowych P ary  ■ j ratystycznego uk ład u  bońskiego,
były bowiem bardzo swoistej i j dzienn ik „ L ‘H um an ite “  pisze, że j P ro jek ty  te  pisze „L, n  
wcale nie dyplomatycznej na - i propozycja Adenauera odpow ia- 
tury. Interesował się on głów- j da planom, ja k ie  opracow ali je ­
nie fabrykami, mostami i obiek- j g0 m in is trow ie  K a iser i  H a li­
tam i wojskowymi. Jeździł au- j stein. O to bow iem  K aiser o- 
tem pod pozorem turystycznych j św iadczył: '„P raw dz iw a  Europa 
wycieczek po kraju i notował będzie mogła dopiero pows'ac 

'  ' “  " po odbudowie b loku  n iem ieckie­
go. P rzypom inam , że b lok  ten 
obejm uje N iem cy, A ustrię , 
część S zw a jcarii, Zagłęb ie Sa- 
ary  i  oczywiście A lzację  i  L o ­
ta ryng ię “ . „ L ‘H um an ite “  p rzy-

skrupulalnie w  pamiętniku: fa ­
bryka ta i ta — należy zbom­
bardować, most N . —  wysadzić 
w  powietrze.

Równie starannie notował 
rozmowy z różnymi osobistoś­
ciami amerykańskimi według 
których —  jak  w ynika z nota­
tek — wojnę należy rozpocząć 
„tak prędko, jak  tylko można“ 
i stosować w  tej wojnie „ude­
rzenia poniżej pasa“.

„Wojna! Natychmiast... za­
raz!“ —  napisał gen. Grow w  
swym pamiętniku. I  podkreślił 
to grubą linią.

(f) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik i 
i grubą linią. francuskie kom entu ją  odmowę
Opublikowanie skandalicznyc , * Sfandw Zjednoczonych

notatek generała G row  zmusi- udązielenła rządow i francuskie - 
1° rząd USA do energicznego ^  zamów;eń wojennych na su- 
dz alarr.a. Grow ^ s ta l odwola- ^  ^  mVAmów  dolarów, 
ny z Moskwy, a n* st« ,nie P R3kowania m iędzy F ranc ją  i 
rządzono przeciw memu akt o- w  SDrawie o trzym an ia  no-
skarżenia. Czy oskarżono go mo- ;
że o naruszenie przepisów służ­
bowych i uprawianie szpiego- ; 
stwa, co bynajmniej nie licuje 
z funkcjam i dyplomaty? Nic po- j 
dobnego! Grow oskarżony zo - 
stał o „niewłaściwe notowanie j 
tajnych inform acji“ i „dopusz- i 
czenie“ do tego, że informacje 
te destały się w  „nieodpowiednie j 
ręce“.

Jednocześnie Departament O - i 
brony USA wydal instrukcje dla 
wszystkich oficerów amerykań­
skich zakazujące prowadzenia 
pamiętników.

Fakt, że Grow pisał swój 
dziennik przed zakazem został 
niewątpliwie wzięty pod uwagę 
P'zy wydaniu wyroku. Były  
„dyplomata" pozbawiony został 
na okres 6 miesięcy swego sta­
nowiska w  arm ii. Oprócz tego 
sąd udzielił mu reprymendy w  
sens e: Nie jest hańbą, gćyNstoś 
np. kradnie. Natomiast hańbą 
jest, gdy zostawia dowody rze­
czowe, które go demaskują.

Sędziowie nie zorientowali się 
Jednak, że oni sami pozostawili 
dowód rzeczowy. Sprawa gen.
Grow i wyrok na niego nie po­
zostawia żadnych wątpliwości,

• co do istotnych zadań i celów 
pewnych „dyplomatów“ am ery­
kańskich.

by ło  ogłosić zaprzeczenie. Jed- odw etow cam i bońsk im i p rz y - | Ogrom ne te ry to r iu m  w  p o b li- 
nak p o lityka  rządu francusk ie - | stą pRy j uz do w prow adzan ia  w  1 żu m iasta B aum ho lder przezna-
go wobec Bonn zadaje k ła m  te- j ¿yc je p0stanow ień tego uk ładu, { czono na po ligon ćw iczebny. W
mu zaprzeczeniu. Po podpisa- j a zw j aszcza j ego a r ty k u łu  19,! oko licy  Ludw igsb u rg  (W irte m -
niu uk ład u  „ogólnego“  i  uk ład u  j k tó ry  głosi, że w ładze zachód- j bergia) —  ja k  podaje dz ienn ik
w  spraw ie a rm ii europejskie j, n j 0  _ n iem ieck ie  w in n y  udzie- ] „F re ies V o lk “ , —  w ładze okupa- 
»•zad francusk i zgodził się bo- j lać m ocarstw om  oku pa cy jnym  i cyjne skon fiskow a ły  580 ha ziem i

— ............ -  w iem  na zniesienie ograniczeń pom ocy w  przeprow adzan iu z a - ] ornej. A m erykańsk ie  w ładze oku
pom iną słowa H alls te ina , uczest- . _ rzem ysłu stalowego ! rządzeń o charakterze w o jen  - i pacyjne nakazały chłopom  w ie lu
n ika  obecnych rokow ań w  Pa- } . . . .  • cłu- ■ nym . ‘ gm in baw arsk ich  opuszczenie

T a rc ia  tra n c u s k o -a m e r,k a ń s k ie  I S ^ E S K
. . .  I na te ry to r iu m  N iem iec zachod- 

wych zamówień am erykańskich j n j c j 1 _ 
zakończyły się fiask iem

U ra l“ .

stw ierdza „F rance S o ir“ . N a­
stępstwa te j odm ow y — pod­
kreśla dz ienn ik  —  mogą być 
bardzo poważne... Może ona 
..wywołać w ahania w  p a rla ­
mencie francusk im  przy ra ty f i-

Jak podaje dz ienn ik  „F ra n k ­
fu r te r  A llgem e ine  Z e itun g “ , 
szczególnie szybko postępuje 
naprzód budowa ob iektów  w o j­
skowych w  P alatynacie, gdzie 
w ładze zachodnie skon fiskow a ły

n iem ieck ie j rów nież m anew ry 
w o jsk  okupacyjnych , niszczące 
pola i  drogi.

B E R L IN  (PAP). D z ienn ik  
„Neues D eutsch land“ , pow o łu ­
jąc się na prasę zachodnio -  n ie . 
m iecką, donosi, że w  Niemczech 
zachodnich rozpoczęto p roduk  - 
cję czołgów.

Za han iebne  z b ro d n ie  a m e ryka ń scy  
zb ro d n ia rze  pon iosą zasłużoną k a rę

Agencja Nowych Chin o dalszym naruszaniu obszaru powietrznego Chin
przez samoloty USA

m  P ^K TN  (PAP) Agencja M acarthurow ska „ostateczna . spotęgować nienaw iść narodow
* '  -....................•' - ------ 1 ofensywa“  oraz ridgw ayow ska ; koreańskiego i  chińskiego do

w o jna  bakterio log iczna doznały ¡»uresorów am erykańskich . Za

Sytuacja w ¡ranie
(f) P A R Y Ż  (PAP). Prasa do­

nosi, że p rem ier Mossadek za­
m ierza zw rócić się do pa rla  ­
m entu  z w n ioskiem  o przyznanie 
m u n iezw yk le  szerokich pe łno­
m ocn ictw , k tó re  by oznaczały 
w  istocie rzeczy nieograniczoną 
władzę. Jeden z b lisk ich  w spół­
p racow ników  Mossadeka, H us. 
sein M akk i, poruszając sprawę 
ewentualnego sprzeciwu szacha, 
ośw iadczył, że „abdykac ja  Fa- 
ru k a  pow inna stanow ić lekc ję  
dla wszystkich m onarchów  na 
B lis k im  Wschodzie, pragnących 
przeciw staw ić się w o li na rodu“ .

Z Teheranu donoszą, że w ie lk i 
koncern am erykański, k tó ry

Nowych Chin ogłosiła kom u n i­
kat, w  k tó ry m  stw ierdza m .in.: 
Sam oloty am erykańskie  w  d a l­
szym ciągu naruszają _ obszar 
pow ie trzny C h in  pó łnocno- 
wschodnich. W  okresie m iędzy 
19 a 24 liipca granicę pow ie ­
trzną  Chin na ruszyły  124 samo­
lo ty  am erykańskie.

P rzew leka jąc rokow an ia  ro- 
zejmowe w  K o re i —  przypo­
m ina  kom u n ika t — agresorzy 
am erykańscy dokonują ba rba­
rzyńskich  bom bardow ań e lek­
tro w n i wodnych na rzece Ja lu - 
czian i  m iasta Phenjanu. Dn ia 
11 lipca  lo tn ic tw o  am erykań­
skie naruszyło obszar pow ie ­
trzn y  Chin nad m iastem A n - 
tung. V / w y n ik u  ostrzelania 
przez sam oloty am erykańskie  
m iasta zostało zab itych i  ra n - 
nych 52 m ieszkańców. W  okre­
sie od 12 do 16 lipca g ra n i-

ca łkow itego fiaska. Obecna sy­
tuac ja  C larka n ie  jest abso­
lu tn ie  lepsza od sy tua c ji jego 
poprzedników . , „P resja  m i l i ­
ta rna “  w  fo rm ie , stosowanej
przez generałów am erykańskich
jest n iczym  innym , ja k  ty lk o  
po tw orną zbrodnią w  postaci 
chaotycznego bom bardow ania i 
m ordow ania c y w iln e j ludności.

agresorów am erykańskich, 
te haniebne zbrodn ie poniosą 
oni zasłużoną karę.

(f) P E K IN  (PAP). L o tn ic tw o  
am erykańskie w  dalszym  ciągu 
bom barduje spokojne wsie i  
m iasta koreańskie.

Te bestia lsk ie  a k ty  bom bar­
dowania spokojnych w s i i m iast 
w y w o łu ją  wśród ludności ko­
reańskie j niesłychane oburze­
nie.Zbrodn ie  te mogą jedyn ie

N ona masakra w obozie jeńców  
koreańsko -  chińskich

sposób h u m an ita rny(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja N ow ych Chin z Kae- 
songu, dn ia  27 bm. w  obozie je ­
n ieck im  w  Nonsan (Korea po­
łudn iow a) zab ity  został jeden 
jeniec, a  7 in n ych  zostało ra n ­
nych. W  zw iązku z powyższym, 
szef de legacji ko reańsko-ch iń-

cę pow ie trzną Chin pó łnocno- | sk jej w  Panm undżonie — gen. 
wschodnich naruszyło 489 sa- j Nam  j r  przesła ł os try  protest

na ręce generała Harrisona.
Z n iekom ple tnych jn fo rm a c ji,  

ja k ie  przedostały się do w iado -

m oio tów  am erykańskich  w  93 
grupach.

G enerałow ie am erykańscy
sądzą, że ty m i b ru ta ln y m i a k -  j mości pub liczne j —  stw ierdza 
tam i agresji, nazyw anym i i protest —  w yn ika , że począwszy
przez n ich  „p re s ją  m ilita rn ą “ , 
zdoła ją zastraszyć naród ko -

od lu tego w  am erykańskich  o- 
bozach jen ieck ich  zginęło lu b

reański i  ch ińsk i, oraz że a k ty  odniosło ran y  przeszło 800 je ń - 
te dadzą A m erykanom  możność j ców koreańskich  i  chińskich, 
uzyskania tego, czego nie  mogą j K onw encja  genewska z 1949 r.
oni uzyskać p rzy  stole kon­
fe ren cy jn ym  w  Panmundżon.

Jak  tw ie rdzą  m ie jscow i ob­
serw atorzy — głosi kom u n ika t

wym aga, by  jeńcy b y li tra k to -

W a lk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u -

w am  w  
Jednakże strona am erykańska 
n igdy n ie  przestrzegała posta­
now ień te j konw encji. Obarcza­
jąc stronę am erykańską ca łko­
w itą  odpowiedzialnością za te 
a k ty  barbarzyństw a, gen. Nam  
I r  domaga się niezw łocznych 
w y jaśn ień  w  spraw ie m asakry 
jeńców  w  dn iu  27 lipca oraz w  
spraw ie poprzednich masakr.

Korespondent agencji Nowych 
Chin podkreśla,* że m asakra w  
obozie jen ieck im  w  Nonsan raz 
jeszcze dem askuje k łam stw o 
szefa delegacji am erykańskie j 
w  Panm undżon — Harrisona, 
jakoby ty lk o  83 tysiące jeńców 
w yra z iło  chęć pow ro tu  do do­
mu.

Rząd brytyjski 
zapowiada dalsze 

obniżenie stopy życiowej 
ludności

(f) LO N D Y N  (PAP). W  Izb ie  
G m in rozpoczęła się debata po­
święcona sytuac ji ekonomicznej 
W. B ry ta n ii. Kancle rz B u tle r 
w yg łos ił expose, w  k tó rym  
przedstaw ił trudności gospodar­
cze oraz u jem ny bilans p ła tn i­
czy W ie lk ie j B ry ta n ii. G łów ­
nym  w yjśc iem  z sy tuac ji —  po­
w iedzia ł B u tle r — jest og ran i­
czenie im p o rtu  do « W ie lk ie j 
B ry tan ii.

Należy zaznaczyć, .że im p o rt 
obejm uje w  A n g lii przede wszy­
s tk im  a rty k u ły  żywnościowe i 
surowce przemysłowe. T a k  więc 
zapowiedziane przez B u tle ra  
dalsze zm niejszenie im portu  o- 
znacza obniżenie stopy 
w e j ludności i ograniczenie p ro ­
d u k c ji cyw iln e j.

Równocześnie B u tle r zapo­
w iedział, że rząd podejm ie od­
powiednie k ro k i, &by zwięk-

W  środę  ,30 b m . ro zpo czę to  I I  r u n ­
dę s p o tk a ń  p ię ś c ia rs k ic h . P o p o łu ­
d n iu  o d b y ły  się s p o tk a n ia  w  p ie rw ­
szych  4 k a te g o r ia c h .

W  w adze  k o g u c ie j p rz e c iw  N ie d z - 
w ie c k ie m u  s ta n ą ł F in  H a m a la in e n , 
z a w o d n ik , k tó r y  w  sw e j k a r ie rz e  
p o k o n a ł ju ż  K a sp e rcza ka  i  W o z n ia ­
ka. O b a j p ię śc ia rze  w a lczą  z o d ­
w ro tn e j p o z y c ji .  W  I  ru n d z ie  P o ­
la k  je s t n ie co  lep szy  i  w y k o rz y s tu ­
ją c  d łuższe ręce, z b ie ra  p u n k ty  z 
d ys ta n su . N a ty c h m ia s t po gongu  do 
d ru g ie g o  s ta rc ia  H a m a la in e n  p rz y ­
s tę p u je  do a ta k u . F in  w a lc z y  ch ao ­
ty c z n ie , a le  k i lk a  je g o  sze ro k ic h  
s w in g ó w  lą d u je  na szczęce P o la ka .
R un d a  d la  H a m a la in e n a . W  trz e c im  
s ta rc iu  a ta k i P o la k a  są z b y t s łabe 
i  w a lk ę  w y g ry w a  F in . N ie d ź w ie c k i, 
k tó r y  s k o ń c z y ł w a lk ę  n iezm ęczo - 
n y , ź le  n a jw id o c z n ie j ro z ło ż y ł s i ły  
i ' w  e fe k c ie  p o n ió s ł n ie zn a czną  p o ­
ra żkę . k tó re j  p rz y  w ię k s z e j a g re ­
sy w n o ś c i m ó g ł u n ik n ą ć .

Ł N a jc ie k a w s z y m  s ;:o tk a n ie m  w
k a te g o r i i  m u sze j b y ła  w a lk a  B u - 
ła k o w  (ZS R R ) — P o zza li (W ł.).
P ię ś c ia rz  ra d z ie c k i p o k e n a ł zde­
c y d o w a n ia  m is trz a  E u ro p y , p o w ię k ­
sza jąc  z ru n d y  n a  ru n d ę  sw ą p rz e ­
w agę. P o z z a li z t iu d e m  d o t rw a i 
do  k o ń c a  s p o tk a n ia .

B a rd z o  d o b rze  w y p a d ł R u m u n  
D ob re scu , k tó r y  p o k o n a ł Szw eda 
Johanssona , m a ją c  go ju ż  w  1 
ru n d z ie  na  deskach .

W  w adze  k o g u c ie j G a rb u zo w  
(ZS R R ) w y g ra ł po z a c ię te j w a lce  
z s i ln y m  M e k s y k a ń c z y k ie m  M a c ia - 
sem . M a jd lo c h  (CSR) m im o  z w y ­
c ię s tw a  n ad  F ig u re c a  n ie  z a c h w y - 

‘ c l ł  i w y d a je  się  b y ć  w  n ie n a d z w y -  
c z a jn e i fo rm ie .

W  w adze  p ió rk o w e j B rą z y li jc z y k  
G alasso z m ie js c a  p rz y s tą p ił  do a- 
ta k u  na  D rogosza . P o la k  je d n a k  
s k u te c z n ie  u tr z y m u je  go na  d y ­
stans, p u n k tu ją c  s p o k o jn ie  le w y m  
p ro s ty m . P ie rw s z ą  ru n d ę  w y g r y ­
w a  D rogosz  d w o m a  p u n k ta m i.  W 
n a s tę p n y m  s ta rc iu  B r a z y li jc z y k  
w zm ag a  jeszcze te m p o , n ie  m ogąc 
le a n a k  zna lezć  sposobu n a  lew e  
p ro s te  P o la k a  zaczyna  w a lc z y ć  n ie ­
czys to . Sędzia k i lk a k r o tn ie  z w ra ­
ca  m u  u w a g ę  na  u d e rz a n ie  g ło w ą .
R un d a  z n ó w  d la  P o la ka .

W  o s ta tn im  s ta rc iu  D rogosz  za­
s k a k u je  B ra z y li jc z y k a  zm ia n ą  ta k ­
ty k i .  T e ra z  ju ż  n ie  t y lk o  le w y  p ro ­
s ty , a le  i  s ie rp o w e  lą d u ją  na  szczę­
ce G alasso. D rogosz  p rz e c h o d z i do 
a ta k u  d e z o r ie n tu ją c  p rz e c iw n ik a ,
B r a z y li jc z y k  z n ó w  u d e rza  g ło w ą  i 
sędzia  d e c y d u je  sie w re s z c ie  dać 
m u  n a p o m n ie n ie . W  k i lk a  c h w il 
p o te m  sędzia  A n g lik  ja k b y  chcąc 
w y ró w n a ć  szanse d a je  n ie s łu s z n ie  
n a p o m n ie n ie  D ro g o szo w i. P od  k o ­
n ie c  w a lk i  D rogosz  z d rad za  p ew n e  
o b ja w y  zm ęczen ia , w a lc z y  je d n a k  
b a rd z o  a m b itn ie  i  w y g ry w a  je d ­
n og ło śn ie .

W  ć w ie rć f in a le  p rz e c iw n ik ie m  
P o la k a  będz ie  s i ln y  W io c h  C a p ra r i.  • n ie  p rzez  W ło c h a  S e n tim e n ti.

W  in n y c h  s p o tk a n ia c h  W w adze  
p ió rk o w e j d o b rą  fo rm ę  w y k a z a ł 
V e n ta ja  (F r.) , Z a c h a ra  (CSR) o raz  
E rd e i (W ę g ry ). T e n  o s ta tn i a ta ­
k u ją c  od p ie rw sze g o  do o s ta tn ie g o  
g o n g u  z d e m o lo w a ł S c h ir ra  (Saara).

W  w adze  le k k ie j  p rz e c iw n ik ie m  
A n tk ie w ic z a  b y ł  w y ż s z y  o p ó ł g ło ­
w y  N ie m ie c  W o h le rs . P o la k  od 
p o c z ą tk u  p rz e jm u je  in ic ja ty w ę .  Je ­
go le w e  t r a f ia ją  często, zw łaszcza 
w' k o rp u s , w y ra ź n ie  o s ła b ia ją c  
p rz e c iw n ik a .

W  I I  ru n d z ie  N ie m ie c  u s iłu je  za­
sko czyć  A n tk ie w ic z a  a ta k ie m . P o ­
la k  je d n a k  z b ija  c io s y  W o h le rs a  i 
sam  p rze ch o d z i do  p rz e c iw n a ta rc ia . 
N ie m ie c  w y ra ź n ie  s ła b n ie , za czy ­
na „ k le ić  s ie “  do A n tk ie w ic z a . R u n ­
dę w y g ry w a  w y s o k o  P o la k . W o- 
s ta tn im  s ta rc iu  A n t k ;e w ’ cz m a w  
d a ls z y m  c ią g u  p rzew a g ę , choc iaż  
w id a ć , że w y c z e rp a ły  go p o p rz e d ­
n ie  ru n d y . S ę d zm w ie  p rz y z n a ią  je d ­
n og ło ś n ie  z w y c ię s tw o  P o la k o w i. 
N as tęp n ą  w a lk ę  w  ć w ie rć f in a le  
s to czy  A n tk ie w ic z  z A n g lik ie m  Re- 
a rdo r; em . k tó r y  n ie z a s łu ż e n ie  u zna ­
n y  zo s ta ł z w yc ię zcą  w  w a lc e  z Za- 
3uchinem.

W y n ik  w a lk i  R e a rd o n  — Zasu - 
c h in  w y w o ła ł  na  s a li b u rz ę  p ro ­
te s tó w . P ię ś c ia rz  ’ ra d z ie c k i a ta k o ­
w a ł bez p rz e rw y  R ea rdona , a w  
I I  ru n d z ie  m ia ł go d o  o ś m iu  na 
deskach .

Z  z a w o d n ik ó w  w a g i le k k ie i  w y ­
ró ż n ić  n a le ż y  W ło ch a  B o lo g n ess i, 
k tó r y  p o k o n a ł w y s o k o  B ic k le  
(U S A ).

W  w a lk a c h  s to czo n ych  w ie c z o re m  
je d y n y  s ta r tu ją c y  P o la k . C h v n V n , 
w  w adze  p ó łś re d n ie j p o k o n a ł M e k -  
s y k a ń c z y k a  Da V alosa. B y  a to  c ęż- 
ka  w a lk a , w  k tó re j  ,w y r o k i  M e k s y - 
k a ń c z y k  dość u m je je tn ie  w y k o r z y ­
s ty w a ł a tu t s w y c h  d łu g ic h  rą k .

Po p ie rw s z e j w y ró w n a n e j ru n d z ie  
M e k s y k a ń c z y k  w y g ry w a  n ie zn a cz­
n ie  d ru g ą , trz e c ia  je d n a k  n a le ż y  do 
C h y c h ły , k tó r y  le p s z y m  fin is z e m  
zd o b y w a  z w y c ię s tw o . C h y c h ła  s p o t­
ka  się w  ć w ie rć f in a le  ze z n a k o m i­
ty m  b okse re m  cze sk im  T o rm ą , k tó ­
r y  d z is ia j w  p rz e p ię k n y m  s ty lu  
p o k o n a ł a m e ry k a ń s k ie g o  M u rz y n a  
Gage.

W  te j sam ej k a te g o r i i  p ię k n ą  w a l­
kę  s to c z y ł re p re z e n ta n t ZSR R  
S zcze rba ko w , k tó r y  w  d ru g ie j r u n ­
d z ie  z n o k a u to w a ł dob re g o  p ię śc ia rza  
P o łu d n io w e j A f r y k i  V a n  d e r L in d e .

W  s p o tk a n ia c h  w  w adze  le k k o -  
śred .n ie j n o w y  sukces o d n ió s ł P aop  
(W ę g ry ), - k tó r y  ju ż  d ru g ą  w a lk ę  
w y g ra ł p rzez  n o k a u t, ty m  ra zem  w  
d ru g ie j ru n d z ie  z k a n a d y js k im  M u ­
rz y n e m  Chase. W  w adze  ś re d n ie j 
d o b rą  fo rm ą  b ły s n ą ł B u łg a r  N ik o ­
ló w , k tó r y  p o k o n a ł zd e cyd o w a n ie  
A n g lik a  G o o d in g . W  te j sam ej k a ­
te g o r ii  zw yc ię zca  N o w a ry . P a k  s ta ń - 
c z y k  M o h a m m a d , m im o  w ie lk ie i  a m ­
b ic j i ,  p o k o n a n y  zos ta ł zd ecyd o w a-1  w .o .

W ynikł:
w . m u sza : 1) B u ła k o w  (ZSR R ) 

k o n a ł P o zza li (W ł.), B ro o k s  (U S A )
— Z im a  (A u s tr ia ) , D o w e r (A n .) — 
H a n d u n g e  (C e jlo n ), D ob re scu  (R um .)
— Johansson  (S zw ec ja ), T o w e e l (A -  
f r y k a  P łd .)  — A s u n c io n  (F i l ip in y ) ,  
H an  S oo-au (K o re a ) — M a z u m d a r 
( In d ie ) ;

w . k o g u c ia : H a m a la in e n  (F in .) p o ­
k o n a ł na p u n k ty  N ie d ź w ie c k ie g o  
(P o lska ), M a jd lo c h  (CSR) w y g ra t z 
F ig u e ro a  (P o r to r ic o )  G a rb u z o w  
(ZSR R ) z M a c ia s  (M e k s y k ), G ra v e - 
n itz  (A fr .  P łd .) z Z la ta ru  (R um .);

w . p ió rk o w a : D rogosz (P o lska ) w y ­
p u n k to w a ł G alasso (B rą z .), B ro w n  
(U S A ) — I l ie  (R u in .), E rd e i (W ę g ry )
— S c h ir ra  (Saara), L e irc h in g  (A fr .  
P łd .) — R e d li (Jugos ł.), Z a c h a ra  
(CSR) — Su B u n g -n a n  (K o re a ) W a l­
te rs  (K a n .) w y g r a ł  z R o th  (N iern* 
zach.), V e n ta ja  (F r.) z G re a ve  (P a­
k is ta n ) ;

w . le k k a : A n tk ie w ic z  (P o lska ) po ­
k o n a ł na o u n k ty  W o h le rsa  (N ie m . 
zach.), F ia t (R um .) — M a r t in  ( I r l . ) ,  
Ju ha s  (W ęg.) — K e n n y  (K a n .). Re­
a rd o n  (A n g .) — Z a s u ch in a  (ZS R R ), 
B o lo g n e s i (W ł.) — B ic k le  (U S A ),
B o n e t i (A rg .)  —• P ro te s ila  (A u s tr ia ) .

W y n ik i  w a lk  ja k ie  o d b y ły  się w  
środę 30 bm . w ie c z o re m : (z w y c ię z ­
c y  na p ie rw s z y m  m ie js c u ): 

w . lo k k o p ó łś re d n ia : M ie d n o w
(ZSR R ) — A m b ru z  (R um .) t. k . o. 
w  I I I  ru n d z ie , W e issm an  .(F r.)  — 
S o v lja ń s k i (Jug.), M i ll ig a n  ( I r l . )  — 
V a n  K la v e re n  (H o l.) , A tk in s  (U S A )
— C a rr iz a le s  (W enezue la), V is in t in  
(W ł.) — C u re t A lv a re s  (P o r to r ic o ) , 
W e b s te r ( A f r .  P łd .)  — W a te rm a n  
(A n g .);

w . p ó łś re d n ia : C h y c h ła  (P o lska )
— Da V a lo s  (M e k s y k ), S zcze rba ko w  
(ZS R R ) — V a n  d e r L in d e  ( A fr .  P łd .)
— k . o. w  I I  ru n d z ie , T o rm a  (CSR)
— Gage (U S A ), H e id e m a n  (N ie m . 
zach.) — L in c a  (R um .) — t. k . o., 
J o rge n se n  (D an .) — M a lm ik o w s k l 
(F in l. ) ,  V o sco v i (W ł.) — G u n a rsson  
(S zw ec ja ) — w . o.;

w . le k k o ś re d n ia : S p a so ff (B u łg .)
— K o n tu la  (F in l. ) ,  P app  (W ęg.) — 
Chase (K a n .) — k . o. w  I I  ru n d z lo j

w . ś re d n ia : W e rm h e n e r (N ie m . 
zach.) - -  K o u tn y  (CSR), N ic o lo f i  
(B u łg .)  — G o o d in g  (A n g .).

❖
P o d a je m y  w y n ik i  sp o tk a ń  w  w a ­

dze c ię ż k ie j,  k tó re  o d b y ły  się 2* 
bm . p ó źn ym  w ie c z o re m :

N e tu k a  (CSR) w y g ra ł z F itz g e ra ld  
(A u s tra lia ) , K o s k i (F in la n d ia )  zno­
k a u to w a ł w  I I  ru n d z ie  B ene  (W ę­
g ry ) , D i S e g n i (W ło c h y ) z w y c ię ż y ł 
S aundersa  (K a na d a ), M e rs il le  (B e l­
g ia ) — E lm in a b a n i (E g ip t), Jo ha n s ­
son (S zw ec ja ) — Sosa (U ru g w a j)

W . G O ŁĘ B IE W S K A

S tronn icze  sędz iow an ie  w  s p o tk a n iu  
sza b lis tó w  P o lsk i z U SA

W  p ó łf in a ła c h  tu r n ie ju  w  s z a b li f k a n ó w  z a d e c y d o w a ły  n ie  ty le  ic h  
nas i z a w o d n ic y  p rz e g ra li  w  s w o je j ,1-  " " "
g ru p ie  d w a  s p o tk a n ia  i  z o s ta li w y ­
e lim in o w a n i.  P o lska  p rz e g ra ła  z 
U S A  6:10 i  z W ło c h a m i 4:11. W ło c h y  
— A n g lia  11:5, U S A  — A n g lia  9:5.

D o  f in a łu  w e s z ły  W ło c h y  i  U S A .
Z  d ru g ie j g ru p y  do f in a łu  za­

k w a l i f ik o w a ły  się  W ę g ry  po z w y ­
c ię s tw ie  n a d  F ra n c ją  13:3, B e lg ią

w ię ksze  u m ie ję tn o ś c i, i le  s tro n n ic z e  
w e r d y k ty  części sędz iów , fa w o r y ­
z u ją c y c h  w  w id o c z n y  sposób za­
w o d n ik ó w  U S A .

W  s p o tk a n iu  P a w ło w s k i — K w a r t -  
le r ,  na  s k u te k  o rzeczeń  sędz iów  n ie  
u zn a n o  P o la k o w i 6 -c iu  k o le jn y c h  
t ra f ie ń .  P o la k  m im o  'łb  w y g ra ł s p o t­
k a n ie . Po tb j w a lc e  P o lska  p ro w a ­
d z iła  4:3. W y ró w n a n ie  d la  U S A  zdo-

życio- 13::1 i  A u s tr ią  12:3 o raz  F ra n c ją , p y j  N y ila s , z w y c ię ż a ją c  n a js łabszego* ! l/łńrn xir £>n\r rłi i j a r» vm mPP711 WVffl’fl-I k tó ra  w  d e c y d u ją c y m  m eczu  w y g ra ­
ła  z B e lg ią  7:6. A u s tr ia  - -  B e lg ia  
9:7, F ra n c ja  — A u s tr ia  10:6.

P o ls c y  sza b liśc i, k tó r z y  z a k w a li

w  d ru ż y n ie  T w a rd o k ę s a  5:3.
N a  p lansze  w ch o d zą  te ra z  n a jle p ­

s i z a w o d n ic y  obu  d ru ż y n  Z a b ło c k i 
i W o rth . P o la k  z m ie js c a  a ta k u je

— przebieg w o jn y  w  K o re i i
rokow ania  pokojowe w ykazały, j dow ej podało w  kom unikacie
że narody koreański i  chiński ogłoszonym w  Phenjan ie dn. 30

przed k ilkom a  tygo dn iam i za- ; n igdy  nie  dadzą się u ja rzm ić . I lipca, że oddzia ły a rm ii u o 
proponow ał rządow i irańskiem u, i ~  ~

że zakupi 15 m ilion ów  ton n a fty  
ira ńsk ie j, w zn ow ił osta tn io swą 
ofertę.

P A R Y Ż  (PAP). Z W aszyngto­
nu donoszą, że Hussein M a k k i 
zaproszony został przez zastęp­
cę przewodniczącego „M iędzy -

nie dopuści do zw yżk i plac. 
Wręcz przeciw n ie — rząd bę­
dzie się domagał zwiększenia 
ilości godzin pracy przy zacho­
w an iu  daw nych płac.

B u tle r s£v ie rdz ił następnie, 
te rząd b ry ty js k i nie dopuści do 
tego, by ograniczenie im portu  
surowców w p łynę ło  u jem n ie  na 
p rodukcję  przem ysłu zbro jen io­
wego. O świadczył on, że W ie l­
ka B ry tan ia  eksportować będzie 
sprzęt w o jenny, by rozw inąć 
produkc ję  przem ysłu zbro jen io ­
wego.

(f) LO N D Y N  (PAP). W  Lo n ­
dynie opub likow ana została 

w ej w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  „B ia ła  Księga“ , zaw iera jąca 
z oddzia łam i ochotn ików  ch iń - j propozycje rządu angielskiego

f ik o w a i i  się  do p ó łf in a łu  tu r n ie ju  i i  s z y b k im i, p e łn y m i d y n a m ik i f le -  
o lim p iis k ie g o  s ta n ę li w  ś ro dę  30 ! szam i z d o b y w a  p ro w a d z e n ie  2:0. A -  

. . . . .  b m . do c ię ż k ie g o  s p o tk a n ia  ze zd o - ; m e ry k a n in  je d n a k  w y ró w n u je  a 
szyć eksport b ry ty js k i Rząd | I

skich toczy ły  na poszczególnych 
odcinkach fro n tu  w a lk i na do­
tychczasowych pozycjach.

C oraz szersze m asy narodu  h in d u sk ie g o  
w łą cza ją  się do w r f lk i o p o k ó j

(f) PEKIN  (PAP). Romesh Chandra, sekretarz Ogólnohin- 
narodowego B anku O dbudowy i '  . Komitetu Obrońców Pokoju i zastępca sekretarza
K ozw oH r do S ianów  Z * * » -  ; P ^ . t . w . w c k * .  k o n fe re n c j i  O b r o ń - j =  „

Pokoju krajów A zji i.strefy Pacyfiku, udzielił wywiadu Chinach z f a k tam i i  dowodami,

O
w  narodzie h ind usk im  pow- 

I szechne i  g łębokie oburzenie. 
W ie lu  w y b itn y c h  H indusów

w  spraw ie reorgan izacji prze­
m ysłu metalowego na zasadzie 
„w o ln e j in ic ja ty w y “ . Z m ate­
r ia łó w  opub likow anych w  „B ia ­
łe j Księdze“  w y n ik a , że rząd 
zamierza zw rócić p ryw a tnym  
przedsiębiorcom te zakłady prze­
m ysłu  metalowego, k tó re  zosta­
ły  po w o jn ie  upaństwowione.

p rzedn ie ,! o lim p ia d z ie  — d ru ż y n ą
U S A . P o  d ra m a ty c z n y c h , p e łn y c h  
e m o c ji w a lk a c h  P o la c y  p rz e g ra li  
6 :10.

N asza m ło d a  d ru ż y n a  m im o  p o ­
ra ż k i z a p re z e n to w a ła  się ba rdzo  
d ob rze  i  b y ła  ró w n o rz ę d n y m  p rz e ­
c iw n ik ie m . O z w y c ię s tw ie  A m e ry -

re z y g n u je  je d n a k  ze zw y c ię s tw a ,
w y s k a k u je  do p rz o d u  t t r a f ia  W o r- 
th a  w  m askę, je d n a k  sę d z io w ie  i 
ty m  ra z e m  „ n ie  w id z ą “  tra f ie n ia .  
T o  sam o p o w ta rz a  się  p rz y  n as tę p ­
n y m  a ta k u  P o la k a . Z a b ło c k i je s t 
z d e n e rw o w a n y  k rz y w d z ą c y m i w e r ­
d y k ta m i sędz iów . W y k o rz y s tu je  to

A m e ry k a n in  i  u z y s k u je  5-te  t r a f i* »  
n ie , w y g ry w a ją c  sp o tk a n ie .

Po w a lc e  Z a b ło c k i p o d ch o d z i do 
A m e ry k a n in a  i p o d a je  m u  rę k ę . 
Z a w o d n ik  U S A  o s te n ta c y jn ie  od ­
w ra c a  się. Z a c h o w a n ie  A m e ry k a ­
n in a  w y w o ła ło  duże o b u rz e n ie  w i­
dzów .

M ło d z i z a w o d n ic y  d ru ż y n y  p o l­
s k ie j n ie  w y t r z y m u ją  n e rw o w e j a t­
m o s fe ry  m eczu, ja k ą  s p o w o d o w a ły  
n ies łuszne  w e r d y k ty  sę dz ió w  l  
p rz e g ry w a ją  w ię kszo ść  w a lk .

W  d ru g im  s p o tk a n iu  P o la c y  m i­
m o  d o b re j p o s ta w y  p rz e g ra li  s 
W ło c h a m i 5:11. W  m eczu  ty m  w y ­
ró ż n ił się  P a w ło w s k i, k tó r y  p o k o ­
n a ł d osko n a łe g o  F e r ra r i  5:2 o raz  
Z a b ło c k i, k tó r y  z w y c ię ż y ł N o s t in i 5:4 
i  D a re  5:1. P o ry w a ją c ą  w a lk ę  sto­
c z y ł Z a b ło c k i z f f ż y k r o tń y m  m i­
s trz e m  ś w ia ta  i  w ic e m is trz e m  Ig ­
rz y s k  lo n d y ń s k ic h  P in to n e m . W ło c h  
p ro w a d z ił ju ż  2:0, je d n a k  P o la k  
p rzeszed ł do w sp a n ia łe g o  a ta k u  l  
w y ró w n a ł na 4:4. Z a b ło c k i p rz e g ra ł 
o s ta te czn ie  s p o tk a n ie 4:5.

Dalsze konkurencje olimpijskie

czonych. M akk i, k tó ry  —  ja k  gene 
wiadom o — jest generalnym  se- ców 
kre ta rzem  „ko m ite tu  n a c jo na li- korespondentowi Nowych Chin. 
zacji przem ysłu naftowego w  I -  
ran ie “  p rz y ją ł zaproszenie. Po­
b y t jego w  Stanach Z jednoczo­
nych ma trw ać 6 tygodni.

Prnlesł l!uigar"i 
prypriw pniunka i ra 

granicznym umnarcłin-
ins/.yslńw ęr.Mlm h

(f) s Y i A  (PA.P). 23 bm. M i-

! po tw ie rdza jącym i ca łkow icie  
. w « « ,  prowadzą na łam ach j słuszność oskarżeń, złożonych 
prasy kam panię popu laryzu jącą ¡ przez rządy koreańsk i i  ch ińsk i 
przyszłą konferencję. | pod adresem A m erykanów .

Tunis nie chce 
oszukańczych „reform“  

kolonizatorów 
franruskich

(f) P A R Y Ż  (PAP). B urżuazy j-
Jeślem głęboko p rze kon any— i wiece, 

po dkre ś lił Chandra —  że rezo­
lu c je  Ś w ia tow ej Rady P oko ju  j -*• | '  z  powszechnym potępien iem '' n a*D rasa’ fra n c Uska 2 dużą .do -
powzięte na sesji w  B erlin ie , j w  D e lh i ogo lno indy js iu  kom ite t i Sp0tlia ło  się także wśród społe- j zan iepokojenia kom entu je  
w  znacznym stopniu u ła tw ią  o- j przygotow awczy kon fe ren c ji z - | czeństwa hinduskiego bomba-r- ^ iadom ość że bej T un isu  od- 
brońcom  poko ju  w  In d ia c h z a -  | pros lł  do udzia łu  w  akcji^ Pr jy -  dowani e przez lo tn ic tw o  ame- m ów i} zatw ierdzenia tzw . „p la -

Węgry finalistą w  szabli
W  środę  ro z p o c z ę ły  się f in a ło w e  

s p o tk a n ia  w  sza b li d ru ż y n o w e j. 
C z te re j f in a l iś c i:  W ę g ry , W io c h y , 
U S A  i  F ra n c ja  ro z g ry w a li m ecze  s y ­
s te m e m  „k a ż d y  z k a ż d y m “ . W y n i­
k i  b y ły  n a s tę p u ją c e :

W o g ry  — U S A  13:3, W ło c h y  — 
F ra n c ja  13:3, W ę g ry  — F ra n c ja  13:3, 
W ło c h y  — U S A  12:4.

Po ty c h  s p o tk a n ia c h  W ło c h y  i 
W ę g ry ' m a ją  p o  d w a  z w y c ię s tw a , j
0  p ie rw s z y m  m ie js c u  w  tu r n ie ju  | 
z a d e c y d u je  jeszcze s p o tk a n ie  W ę ­
g ry  __ W ło c h y , a o trz e c im  — U S A  
— F ra n c ja .

Koszykówka
O s ta tn ie  s p o tk a n ia  p ó łf in a ło w e  w . 

g ru p ie  I  i I I  w y ło n iły  os ta te czn ie  4 
zespo ły , k tó re  w a lc z y ć  będą w  ro z ­
g ry w k a c h  f in a ło w y c h . W  g ru p ie  I  

t p ię k n e  z w y c ię s tw o  nad  F ra n c ją  o d ­
n io s ła  B u łg a r ia ,  je d n a k  w y n ik  te n  
n.ie z m ie n ił p o z y c ji  B u łg a r i i,  k tó ra  

| do f in a łu  n ie  z a k w a l if ik o w a ła  się. 
Z g ru p y  te j z a k w a l if ik o w a ły  się A r -

1 g e n ty n a  i  U ru g w a j.
I Z  g ru p y  I I  do f in a łu  z a k w a l if ik o ­

w a ły  s ię  U S A  i ZS R R . k tó r y  w y g ra ł 
z C h ile , a U S A  p o k o n a ły  B ra z y lię .

O m e d a le  o l im p ijs k ie  będą  w ię c  
w a lc z y ć : A rg e n ty n a , U ru g w a j,  U S A  
i  ZSR R .

W y n ik i s p o tk a ń  p ó łf in a ło w y c h :

B u łg a r ia  — F ra n c ja  67:S8 (39:23), U -  
ru g w a j — A rg e n ty n a  66:65 (39:31) — 
po d o g ry w c e . W  I I  g ru p ie  ZS R R  w y ­
g ra ł z C h ile  78:60 (41:29), a U S A  p o ­
k o n a ły  B ra z y lię  57:53 (24:26).

Piywanie
W  środę  p rz e p ro w a d z o n o  é lim in a  

c je  na  100 m  st. g rzb . m ężczyzn  — 
do p ó łf in a łu  kw aU E ikow a to  się 16 
n a jszyb szych  p ły w a k ó w . N a jle p sze  
czasy o s ią g n ę li: _  m

1) C y a k a w a  (U S A ) — 1.06,6. 2) T a y ­
lo r  (U S A )—1.07.2, 3) S ka n a ta  (Jugosł.) 
— I  07,5, 4) B ozon  (Fć.) — 1.07,8, 5) 
G a lvao  (A rg .) — 1-08,1, 6) M e ir in g  
( A f r  P o ł)  — 1.08,5. S zesnasty p ó ł f i ­
n a lis ta  m ia ł czas 1.09,7. Nasz re p re ­
ze n ta n t B o n ie c k i z czasem  1.13,4, 
zo s ta ł w y e lim in o w a n y .

Rekord olimpijski w finaie 
400 m st. dow.

W  fin a le  w y ś c ig u  na  400 m  st. dow . 
F ra n c u z  B o ite u x  u s ta n o w ił n o w y  
re k o rd  o l im p ijs k i ,  o s ią g a ją c  czas 
4.30,7. W  p ó łf in a le  B o ite u x  w y n i-  

: i łie m  4.33,1 o s iągną ł czas ró w n ie ż  
lepszy  od  p o p rze d n ie g o  re k o rd u  o- 
l im p ijs k ie g o . N astępne  m ie js c a  za­
ję l i :  2) K o n n o  (U S A ) — 4.31,3, 3)
O s tra n d  (S zw ec ja ) — 4.35.2, 4) D u n -  
can  ( A fr .  P o ł.)  — 4.37,9, 5) W a r tro p  
(A n g .) — 4.39,9, 6) M o o re  (U S A ) — 
4.40,1.

D o f in a łu  4x100 m  s t. dow o). 1-e«*- 
b ie t z a k w a l if ik o w a ły  s ię : U S A . H o ­
la n d ia , W ę g ry , A n g lia , D a n ia , Szw e­
c ja , F ra n c ja  i N ie m c y  zach. w  p ó ł­
f in a le  sz ta fe ta  U S A  os ią g n ę ła  czas 
4.28,1 (re k . O lim p.).

O d b y ły  s ię  ró w n ie ż  f in a ło w e  sko ­
k i  z t r a m p o l in y  w  k o n k u re n c ji  k o ­
b ie t:

1) M ac C o m ic k  (U S A ) — 147.30, 2) 
M o re a u  (F r.) — 139,34, 3) Jen,sen
(D an ia ) — 127,57, 4) K ru to w a  (ZSR R ) 
- -  116,36, 5) W e lsh  (A n g .) — 116,38, 
6) Z ig a to w a  (ZSR R ) — 113.83, 7) F e l-  
lis sa rd  (F r.)  — 111,98, 8) L o n g  (A n g J  
— 108,82.

Półfinały w piłce wodnej
W  środę  ro z p o c z ę ły  się  p ie rw sze  

s p o tk a n ia  p ó łf in a ło w e  w  p iłc e  w o d ­
n e j. W  I  g r . g ra ją : ZS R R , W ę g ry , 
H o la n d ia  i Ju g o s ła w ia , w  I I  g r. — 
U S A , H iszp a n ia , W ło c h y  i B e lg ia . 
Do f in a łu  w ch o d zą  po d w ie  d ru ż y ­
n y  z k a ż d e j g ru p y , zaś PozJ?s£a ł'“ 
s p o ty  w a lczą  o m ie jsca . ° p  p4 ao 
sys te m e m  „k a ż d y  z k a ż d y m  , p rz y  
czym i za licza  s ię  w y n ik i  z e lim in a ­
c j i .

W y n ik i  p ó łf in a łó w : I  g r  _  w ę -  
„ r y  — Holandia 4.4 (3.1), ZS R R  — 
J u g o s ła w io  3:3 (2:1): I I  g r. — U S A  
— B e lg ia  4:2 (4:1), W ło c h y  — H isz ­
p a n ia  2:1 (1:1)-

I danie rozszerzenia i  pogłębię- : gotowawczej w szystkie poważ- 
n ia  ruchu w  obronie poko ju  — ; niejsze organizacje narodowe i 

i tego najw iększego ruchu  w  h i-  , w ie le  w y b itn ych  osobistości. Do 
1 s to r ii ludzkości. i ko m ite tu  n ieustannie nap ływ a-

O gólnohinduskie zrzeszenie j j ą odp0w iedzi, dek la ru jące go-
l i i / “, T XT 1 1 V) j ____ ~  i  o n i  O H ń  £1 V  f* ł  1

nosi agencja TASS w  Dżakarcie
D só lnoh induskie  zrzeszenie |

v n „ nw  yazran-cz- i —  f —  - - -  .uchwaliło  W ub. towość przystąp ien ia  do a k c ji
i i  ve łi1 B u łga rsk ie j re p u b lik i L u -  ¡m iesiącu odezwę do sw ych lo - , przygotow awczej. J odbyła się "27 lipca z in ic ja ty w y
dowej wystosowało do Sekre ta- [ha lnych  organ izacji i do c z ło n -| zgłow ło w ie iu  c z ło n ó w  J « rla  | indonezyJskjego kom ite tu  o-
r i a t u '  O N Z  pismo, protestu jące i kow , by zw o ływ a li k o n fe p n e ję  | men tu  ze w szystk ich  pa . . b rońców p o k o ju ' kon ferenc ja
r . c i wk o p row okacjom  deko- i w  oorome po.-coju, z i y  | ^ — 27 lipca przeprowadzono i p rzedstaw ic ie li w ie lu  organiza-
n o n y  
s t ó w

rykańsk ie  e le k tro w n i w odnych j nu re form .‘>. p ra w ico w y  socja 
na rzece Jaluczian. i e ty c z n y  „P op u la ire “  pisze: „N ie

ek : należy ukryw ać, że sytuacja  jest
poważna. B y ło b y  rzeczą w ie lce 

(f) M O S K W A  (PAP). Jak do- j n i eppzyjem ną, gdyby do rozpo-

zo- 
przygoto-

,-:n przez m onsreho-faszy- ; p isy pod apelem o .za^ l 5 i e , kam panię zbieran ia podpisów j Cj i  społecznych, na k tó re j 
. , o k a z j i  nnH aDelem do Prem iera In d ii. ! sta ł w yb ra n y  kom ite t p rzy f

ca łkow ite  poparcie h induskiem u j p rzy§pjeszenia zawarcia poko ju  j P oko ju  k ra jó w  A z ji

1K1U pokoju “  „ k a z a l i1 pod apelem do prem iera lnem, _  . , , , _____
1 m o c a r s t w a m i  1 aby O Kaza y p o diąl  k ro k i w  k ie ru n ku  wawczy Kongresu O broncow boz os}onek podjęcia odpowied 
H rn n ih p  n n n a r c ie  n in a U S K ie m u  - ^  -t . ______ _______1 ,_________ a , ; ;  : r  _  ..........„ a1 s tre fy

w 1_________ ____ _ _____  ą P  W  skład
! Delegaci hinduscy, ,;k^ zy ! b ro n i bakterio log iczne j, j kom ite tu  weszli przedstaw icie le
i b rf U UdZ*zH W d ?  K on fe ren c^  I Chandra stw ie rdz ił, że w iado - | zjednoczonego fro n tu  chłopów. 

TO tow ajcze j do K on te ren c j stosowaniu przez A m e- kó ł hand low o -  przem ysłowych,
' w c k ° c h 7 s tre fy  Pacyf ku. o rga- rykanów  b ro n i bakterio log icznej artyści, pisarze, członkow ie pa r- 
n iżu ją  w  le ly m  k ra ju  zebrania 1 w  K o re i i Chinach w yw o ła ły  lam entu  1 in n i.

zawarcie
greckich na granicy b u ł-  ! paktu  pokoju^ m. 

górsk ie j w  dniach 21, 24, 26 i  27 m i 
lipca  br.

Należy podkreślić, że p ro w o ­
kac je  te, w  k tó rych  1 osoba zo­
sta ła  zabita, a 5 rannych, doko­
nane zostały przez grecką strdż 
graniczną w tym  sam ym  czasie, 
gdy dowódca s ił zbro jnych a- 
gresywrtego paktu  a tla n ty c k ie ­
go gen^H idgw ay odbyw ał p ro ­
w okacy jną podróż wzdłuż g ra ­
n icy  grecko _ bu łgarsk ie j. Rząd 
grecki, dzia ła jąc na rozkaz do­
wództwa b loku pó łnocno-a tlan ­
tyckiego, dąży za pomocą p ro ­
w o kac ji do zagrożenia pokoju 
i  bezpieczeństwa na Bałkanach 

M  nisterstw o S praw  Z agran i­
cznych B u łg a rii kategorycznie 
domaga się. by rząd grecki na ­
tychm iast pow zią ł wszelkie ko ­
m iczne  środki w
n 'a  kresu pod ibnym  prow oka _ |§§§

■1 i:óre i ^  ¿ ‘c y ird łrs łir iiz W -1  s s  ^  \

częcia sesji Zgrom adzenia Ogól' 
nego Narodów  Z jednoczonych 
nie  udało się osiągnąć, porozu­
m ien ia “ . W yrażając niezadowo­
len ie  z powodu narastan ia  w a l-  
k i  wyzwoleńczej narodu tu m ­
skiego, „P op u la ire “  domaga się

,M iędzynarodow y“  ko m ite t Czerwonego 
K rzyża narzędziem im pe ria lis tów  USA

Rząd duński udzielił zgody na zamianę 
Danii w bazę wojenną USA

am erykańskie j . m ina, że m in is te r spraw  zagra-nia „pom ocy 
D an ii.

(f) NO W Y JO R K  (PAP). Jak
donosi prasa am erykańska, 25 | ~ " “ “ m an podkreś lił, że „dz ię - | czątku lipca br. w y ra z ił nieza- 
lipca T rum an  przesiał przewód- swoj emu p0}0żeniu geogra fi- i dowolenie z doniesień agencji 
niczącym  ko m is ji budżetowej. ; czngmUi Dania odgryw a ważną | am erykańskich  o zgodzie rządu

n ich  k ro kó w  w  celu „p rz y w ró ­
cenia spokoju w  T un is ie “ .

„F rance T ire u r“  donosi, że 
francu sk i rezydent generalny w  
T un is ie  Hauteclocąue w ręczy w  
na jb liższych dn iach b e jo w i — 
w  im ie n iu  rządu francuskiego 
—  u ltim a tu m , —  dom agając się 
zatw ierdzenia p rogram u „ re ­
fo rm “ . G au llis tow ska „A u ro rę  -  
F rance L ib rę “  grozi b e jo w i lo ­
sem b. k ró la  egipskiego F a ru - 
ka.

Z d rug ie j s trony naw et prasa 
, _  .. „ „ „ f ł  __ __ i bu rżuazy jna  zmuszona jestnicznych D anu —  K ra f t  na po- przyznać  ̂ że bej T un isu  działa

pod naciskiem  coraz bardzie j

, . ----- - - ro lę w  planach strateg icznych : duńskiego na rozmieszczenie
celu położę- m is^  spraw zagranicznych p is- ; opracow yw anych przez sztab 1 w o jsk  U SA w  D an ii, ponieważ

! ko m is ji spraw  w o jskow ych  i  ko
s i o p i a i u w j w o i i j u i  --------- | . . - j —  ■ - , . ,

w k tó ry m  zaw iadam ia o „dow ódcy naczelnego s il z b ró j-  | doniesienia te przeczyły osw iad-

ponosi wyłącznie rząd grecki.

* D r  farm acji
n ( ) ! F . s r \ \ \  B R ( ) \ I S Ł \ V V  O L S Z E W S K I

• k i n  \  ' i - ,-Iu  F a • m a c ę u tv -z n e g o  A k a d e m ii M e d y c z n e j w  W ar- 
,.•' ; . k  C he m ii F a rm a c e u ty c z n e j, o d z n -c ’ ony

lrz.a -n O fic e rs k im  O rd e ru  O drodzenia Polski, zm arł w  Ł e b ie , 
d n ia  25 lip c a  1952 r. p rze żyw szy  la t  63.

R E iT O R , S E N A T  A K A D E M IC K I I  R A D A  W Y D Z IA Ł U  
F A R M A C E U T Y C Z N E G O  A K A D E M II M E D Y C Z N E J  

W  W A R S Z A W IE

rop(e« \  i ry to r iu m  D a n ii n ie  będzie
i Niedaw no —  s tw ie rdz ił T ru -  | dane do dyspozycji w o jsk  ob- 
| man — członkow ie rządu d u ń - | cych. D uńsk i m in is te r spraw  za-

skiego ośw iadczyli, że rozpa tru ­
ją  sprawę re w iz ji dotychczaso­
wej p o lity k i,  u trud n ia ją ce j po­
b y t w o jsk  obcych na te ry to r iu m  
D anii, w  k ie ru n k u  udostępnie­
nia siłom  zbro jnym  paktu  a tla n ­
tyck iego pewnych baz w o jsko­
w ych “ .

Prasa am erykańska przypo-

granicznych K ra f t  pośpiesznie 
doniesienia te zdementował.

W  ślad za agencjam i am ery­
kańsk im i, obecnie prezydent 
USA uznał za wskazane rzucić 
św ia tło  na stanow isko rządu 
duńskiego. Rząd duński do­
tychczas nie  odpow iedzia ł na 
oświadczenie Trum ana.

potężniejącego oporu ludowego 
p rzeciw ko po lityce  ko lon iza to ­
ró w  francusk ich . P raw icow y 
,,1‘Echo“  sm ętnie stw ierdza, że 
"m in ę ły  czasy, k ie d y  m ocarstwa 
zachodnie m og ły zadowalać się 
poparciem  m onarchów  —  em i­
rów , ęzachów czy też su łtanów “ .

Jak  w y n ik a  z doniesień prasy, 
„p la n  re fo rm “  pozostawia ftadal 
w  ręku  F rancuzów  n a jw a żn ie j­
sze te k i m in is te ria ln e  w  rządzie 
tun isk im . A pa ra t państwowy 
nada l ma pozostawać w  ręku 
Francuzów. W  całym  aparacie 
ad m in is tra cy jn ym  Tun isu  ma 
być zachowany język  francusk i.

(f) O T T A W A  (PAP). D n ia  29 
lipca  obradow a ły w  Toronto po­
szczególne kom is je  M iędzynaro­
dowej K o n fe re n c ji Czerwonego 
Krzyża.

W  ko m is ji ogólnej om awiano 
sprawozdanie tzw. „M iędzyna­
rodowego kom ite tu  Czerwonego 
K rzyża “  oraz sprawę jego Sta­
tu tu  i  sposobu finansowania. 
Jak w iadom o, k o m ite t ten sk ła ­
da się z 19 S zw ajcarów  i  n ie  
może pretendować do nazw y i 
p ra w  kom ite tu  m iędzynarodo­
wego. Jednak am erykańskie ko ­
ła rządzące oraz organizatorzy 
K o n fe re n c ji u s iłu ją  przedstaw ić 
go jako  „bezstronny m iędzyna­
rodow y organ“  i  obdarzyć go 
pe łnom ocn ictw am i, na leżnym i

śm ierci, c h ro n ili h itle ro w sk ich  
ka tów  i swym  m ilczeniem  po­
k ry w a li zbrodnicze czyny gw a ł­
c ic ie li haskie j i  genewskiej kon ­
w encji.

Obecnie, gdy w  K o re i szaleje 
w o jna  i popełniane tam  są n ie ­
zliczone ak ty  bestia lstw a w  o- 
bozach jen ieck ich  w  po łudn io ­
w e j K ore i, członkow ie kom ite tu , 
m ający ca łkow itą  możność w i­
zy tac ji obozów i zapoznania się 
z panu jącym i yv n ich  w a run ka ­
m i, znowu przem ilcza ją  oburza­
jące fa k ty  naruszania konw en­
c ji genewskiej.

Gdy kom is ja  Ś w iatow ej De­
m okra tyczne j Federacji K ob ie t 
zw róc iła  się do „M iędzynarodo­
wego kom ite tu  Czerwonego

je dyn ie  organizacjom  m iędzyna- ; K rzyza“  z propozycją, by w z ią ł
udzia ł w  badaniu fa k tó w  zbrod­
ni, popełn ianych przez agreso'

rodow ym
Podczas dyskus ji nad spra­

wozdaniem  tego kom ite tu , szef 
de legacji radzieckiego Czerwo­
nego K rzyża, S law in  w yp ow ie ­
dzia ł się p rzeciw ko zatw ierdze­
n iu  przez K on fe renc ję  ko m ite ­
tu  oraz p rzeciw ko nadaniu m u 
fu n k c ji i  p ra w  m iędzynarodo­
w ej organizacji.

W  la tach d ru g ie j \yo jny św ia ­
tow e j —  s tw ie rd z ił S law in  — 
m ilio n y  lu d z i g inę ły  'wskutek 
n ienotow anych w  h is to r ii be­
s tia ls tw  i  gw a łtó w  wobec n ie ­
w in n e j ludności, jeńców  w o jen ­
nych, rannych , chorych, kobiet, 
starców  i  dzieci. „M iędzyna ro ­
dowy 
K rzyża1

rów  w  K ore i, kom ite t odrzuci! 
tę propozycją. Gdy jednak De­
partam ent Stanu USA wspom ­
nia ł, że kom ite t m ógłby prze­
prowadzić badania w  spraw ie 
stosowania w  K ore i b ro n i bak­
terio log iczne j, kom ite t na tych ­
m iast w y ra z ił swą zgodę. Dzia­
ło się to w  okresie, gdy dowódz­
tw u  ang lo-am erykańskiem u za­
leżało na o trzym an iu  in fo rm a c ji o 
skuteczności dzia łan ia  stosowa­
nej przez nie b ro n i ba k te rio lo ­
gicznej.

Z licznym i fak tam i, demasku­
jącym i praw dziw e oblicze tego 

kom ite t Czerwonego j kom ite tu  i jego zbrodniczą bez- 
nie w ypow iedzia ł w te - | czynność w  dziedzinie pomocy 

dy an i jednego słowa w  obronie | o fia rom  w o jny, jego stronniczość 
m ilio n ó w  o fia r. Członkow ie tego i w ys ług iw an ie  się agresorom, 
kom ite tu , m ając możność odw ie- j w ys tąp ili delegaci Czerwonego 
dzania h itle ro w sk ich  obozów l K rzyża C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­

dowej, Czechosłowacji i Polski. 
W szystkie te poparte bogatyjn 
m ateria łem  dowodowym  w ystą­
pienia w y w a rły  silne wrażenie 
na uczestnikach posiedzenia oraz 
w yw o ła ły  w yraźną konsternację 
wśród członków „M iędzynarodo­
wego kom ite tu “  i delegacji ame­
rykańskie j.

N ie mogąc zaprzeczyć przyto­
czonym faktom , członkow ie 
„M iędzynarodowego kom ite tu “  
po gorączkowej naradzie ośw iad­
czyli. że „pow rócą do poruszone­
go tem atu w  toku dalszych o- 
brad“ . Następnie przewodniczący 
kom is ji, delegat francuskiego 
Czerwonego K rzyża, Francois 
Poncet, og łosił zakończenie dy­
skusji i zarządził głosowan'e. 
W ykorzystu jąc metodę mecha­
nicznego głosowania, kon feren­
cja za tw ierdz iła  42 głosami spra­
wozdanie kom ite tu . P rzeciw ko 
głosowało 20 delegatów, przer do 
20 w strzym ało  się od głosu.

*
Gdy kon ferencja  rozpoczęła o- 

m aw ian ie w n iosku de le g rc ji 
C hm skie j R epub lik i Ludow ej w 
spraw ie w ykluczen ia  przedsta­
w ic ie li k l ik i kuom intangow: k ie j, 
organizatorzy kon fe renc ji c- 
św iadczyli, że delegacja k l k i 
kuom in tangow sk 'e j została do­
puszczona do obrad jako  de’ e- 
gacja Czerwonego K rzyża For­
mozy.

K ie ro w n icy  M !-d ry n a re :l v e -  
go Czerwonego Krzyża przy po­
mocy m aszynki do g l r r wo n  a 
odrzucili 58 glosami p rze ^w ko  
25, przy 5 w strzym ujących s;e, 
wniosek przedstaw ic ie li Czerwo­
nego Krzyża C h ińsk ie j R epubli­
k i  Ludow ej.
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A k tu a ln e  z a d a n ia  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h

Referai Iow. kłosiewic/.a na X plenum CKZZ
To om ów ieniu na wstępie 

swego re fera tu  sy tuac ji m iędzy­
narodow ej ze szczególnym u- 
względnien iem  ro li światowego 
ruchu zawodowego w obronie 
poko ju  — tow. K losiew icz na­
k re ś li! w ytyczne w  te j dziedzi­
n ie  dla polskich zw iązków za­
wodowych.

Przechodząc następnie do o- 
m ów ien ia  zadań zw iązków  za­
w odowych w walce o w ykona­
nie  p lanów p ro dukcy jnych  — 
mówca podsum owuje w ie lk ie  o- 
siągnięcia w  dotychczasowej re- 
ahzac.ir planu 6-le tn iego oraz 
sukcesy w  rozw o ju  współzawod­
n ic tw a  pracy. Podczas, gdy w 
ro ku  11550 uczestniczyło we 
w spó łzaw odn ictw ie  pracy 60 — 
65 proc. ogółu rob o tn ików  i p ra ­
cow ników , to w  I  kw a rta le  
1952 r. liczba uczestniczących 
w e  w spó łzaw odn ictw ie  w ynos i­
ła  72 — 75 proc. W  zobowiąza­
n iach pod ję tych z okaz ji 22 L ip ­
ca wzię ło udzia ł 2.596 tys. osób.

Poważnie rozw inę ło  się współ

w ien iu  zadań zw iązków  zawo­
dowych w  walce z trudnościam i 
w rea lizac ji zadań p ro d u kcy j­
nych. W skazując, że is tn ie ją  
pewne n iedoborj' s iły  roboczej 
w w ie lu  gałęziach przem ysłu, 
ważnych dla gospodarki naro­
dowej, m ówca stw ierdza, iż 
w spółdzia ła jąc z ad m in is tra ­
cją w  w e rbunku  s iły  roboczej, 
zw iązk i zawodowe muszą w y ­
pełn iać swój podstawowy obo­
w iązek w  stosunku do nowoza- 
angażowanych robo tn ików , a 
m ianow ic ie  zabezpieczyć im 
odpowiednie w a ru n k i "bytowe, 
zapewnić kw a te ry  itp.

Poważnjun elementem roz­
w iązania prob lem u s iły  robo­
czej — wskazuje dale j tow. 
K los iew icz — jest uporczywa 
w a lka  z bum elanctwem  i n ie ­
róbstwem , w a lka  o pełne w y ­
korzystan ie  dn ia pracy, o 
zm niejszenie do m in im um  po­
stojów , o planowe prowadze­
nie rem ontów  zapobiegawczych, 
wreszcie o pełne w yko rzy -

zaw odnictw o w  PGR-ach. Pod- stanie s iły  roboczej w  p ra ­
czas gdy w  roku  1950 w  ruchu  cy bezpośrednio p ro dukcy jne j, 
współzaw odnictw a uczestniczy- na k luczow ych odcinkach p ro - 
ło  tam  70.793 osoby, to w  1951 d u kc ji. 
r. — 143.543.

Jednakże w  k ie row a n iu  
w spółzaw odnictw em  w ystępuje 
koncen trow an ie  w y s iłk u  i  uw a­
g i na zobowiązaniach okolicz 
nościowych bez równoczesnej 
tro s k i o system atyczny rozw ój 
w spółzawodnictwa, no tu je  się 
b ra k  na leżyte j tro s k i o w y k o ­
nyw an ie  zobowiązań, niedosta­
teczne upowszechnianie w yż­
szych fo rm  współzaw odnictw a 
p racy i  niedostateczną pracę o r­
ganizacyjną w  tym  k ie run ku .

Rozwijać współzawodnictwo 
upowszechniać 

wyższe jego formy
Po to —  m ó w i tow . K łos ie - 

w icz  —  by  zw iązk i zawodowe 
w łaśc iw ie  k ie ro w a ły  ruchem  
w spółzaw odnictw a pracy i  u - 
powszechniały jego nowe, w yż ­
sze fo rm y —  potrzeba, by każ­
dy związek zawodowy um ia ł do­
strzec nowe, rodzące się m eto­
dy  w a lk i o wyższą w ydajność 
pracy, znał niezbędne w a ru n ­
k i  dla rea liza c ji tych  metod i 
w  razie napotkania na przeszko­
dy w  ich w prow adzan iu  —  w i­
dzia ł przyczyny tego i  p o tra f ił 
je  usuwać.

Do poważnych b raków  w  k ie ­
ro w a n iu  ruchem  współzaw odni­
ctwa pracy m ówca zalicza n ie ­
dostateczną troskę o norm ow a­
n ie  j akordowanie prac.

M ówca wskazuje, że zw iązk i 
zawodowe w  walce o rozw ój 
w spółzaw odnictw a w in n y  zw ró ­
cić szczególną uwagę na p rob­
lem  jakośc i p ro d u k c ji i  oszczęd­
ną gospodarkę.

N ierozerw alną częścią sk ła ­
dową ogólnego zagadnienia ru ­
chu współzawodnictwa pracy 
jest prob lem  wynalazczości 
pracow nicze j i  rac jon a liza to r­
stwa. P rzytaczając c y fry  ogól­
nego rozw o ju  ruchu  rac jona­
lizatorsk iego —  mówca s tw ie r­
dza, że na jpow ażn ie jszy ' wzrost 
ilośc i zgłaszanych pom ysłów 
nas tąp ił w  M in . G órn ic­
tw a^ a na jm n ie jszy w  M in . 
P rzem ysłu Lekkiego. Jednakże 
fa k t is tn ie jących  jeszcze zale­
głości w  rozp a tryw a n iu  i  zała­
tw ia n iu  w n iosków  rac jona liza ­
to rsk ich  ja k  rów nież niedosta­
teczne rozpowszechnianie po­
m ysłów  w  innych zakładach 
powoduje, że wynalazczość p ra­
cownicza nie ro zw ija  się do­
tąd tak  ja k  należy. Z w ią zk i 
za odowe — reasum uje m ów ­
ca — ponoszą w  pe łn i odpow ie­
dz' Jność za rozw ój ruchu ra ­
c jona liza torsk iego i  one przede 
w szystk im  muszą walczyć o l i ­
kw idac ję  b raków  i  n iedocią­
gnięć w  te j dziedzinie.

Dalszą część swego re fe ra tu  
tow . K łos iew icz poświęca omó-

Zadania
związków zawodowych 
w walce o umocnienie
spójni miasta ze wsią

M ów ca nakreśla następnie — 
w  św ie tle  w ytycznych  V I I  P le­
num  K C  PZPR —  zadania zw ią­
zków zawodowych w  um acnia­
n iu  spó jn i m iędzy m iastem  i 
wsią.

Przed zw iązkam i zaw odowy­
m i stoją bardzo poważne obo­
w ią zk i zarówno w  walce o 
wzrost p ro d u k c ji ro lne j, o roz­
w ó j spółdzielczości p ro d u k c y j­
nej, ja k  i w  dziedzin ie dalsze­
go um ocnienia k ie row n icze j ro li 
k lasy robotn icze j na wsi, um o­
cnienia spó jn i m iasta ze wsią. 
Z w ią zk i zawodowe w in n y  stać 
się ja k  na jba rdz ie j bezpośred­
n im  i  m asowym  pom ocnikiem  
p a r t i i w \w a lc e  o rea lizację  za­
dań na wsi.

W skazując, że obow iązkiem  
k lasy robotn icze j jes t dostar­
czyć w s i w ięcej maszyn, w ięcej 
p ro du k tó w  przem ysłow ych — 
przewodniczący CRZ.Z podkre ­
śla, że równocześnie '■ poważnym  
obow iązkiem  rob o tn ików  i  p ra ­
cow n ików  m ie jsk ich  —  człon­
ków  zw iązków  zawodowych jest 
ja k  na ja k tyw n ie jszy  udz ia ł we 
w szelkich akc jach  społecz­
nych, zabezpieczających re a li­
zację spó jn i gospodarczej m ia ­
sta ze wsią. Z w ią zk i zawodowe 
muszą wciągnąć szerokie masy 
swoich cz łonków  do udz ia łu  w 
dzia ła lności ek ip  łączności m ia ­
sta ze wsią. W pracy k u ltu ra l­
no-ośw ia tow ej na w s i zw iązki 
zawodowe po w in ny  pobudzać 
w ieś do czynnego, twórczego 
uczestnictwa w  upowszechnia­
n iu  k u ltu ry .

Z w ią zk i zawodowe pow inny 
w  w iększym  stopniu zająć się 
przygotow aniem  swych człon­
ków  związanych z gospodarką 
w ie jską do ro l i ak tyw nych  
p rzew odników  w p ły w u  klasy 
robotniczej na wieś, do ro li a k ­
tyw nych  organ izatorów  soc ja li­
stycznej przebudow y wsi.

Ogrom ną ro lę  w  dziedzinie 
oddzia ływ ania k lasy robotniczej 
na wieś mogą i  pow inny  ode­
grać zakłady pracy, znajdujące 
się w  ośrodkach w ie jsk ich , jak  
rów nież członkow ie zw iązków 
zawodowych, pracu jący w  apa­
racie gm innych i  pow ia tow ych 
rad narodowych.

O ulepszenie metod 
i stylu pracy

związków zawodowych
Końcow ą część re fe ra tu  m ów ­

ca poświęca zagadnieniom  orga­
n izacy jnym  oraz spraw ie u lep ­

szania metod i  s ty lu  pracy 
zw iązków  zawodowych. Tow. 
K łosiew icz podkreśla, że zw ią­
zk i zawodowe pow inny w yp o ­
wiedzieć zdecydowaną walkę 
is tn ie jącym  jeszcze prze jawom  
b iu rokra tyzm u w aparacie pań­
stwowym , gospodarczym, spół­
dzielczym oraz n ieubłaganie 
zwalczać p rze jaw y b iu ro k ra ty ­
zmu w ew nątrz apara tu zw iąz­
ków  zawodowych.

Mówca podkreśla, iż należy 
zwalczać ignorancję  i n iezarad­
ność drogą ko lek tyw n e j analizy 
metod k ierowania, ko lektyw ne­
go ustalania środków i sposo­
bów utrzym ; nia łączności z ma­
sami. Nieodzowne jest rów no­
cześnie przestrzeganie zasady 
osobistej odpowiedzialności każ­
dego pracow nika za każdą okre­
śloną pracę. Decydujące znacze­
nie dla w a lk i z b iurokra tyzm em  
ma stała, planowa, systema­
tyczna kon tro la  w ykonania.

Problem  podniesienia pozio­
mu pracy organ izacyjne j, po- 
z'omu k ie row n ic tw a  zw iązko­
wego na wyższy szczebel nie 
może być rozw iązany bez pod­
niesienia w iedzy po lityczne j i 
zawodowej in s tru k to ró w  zw iąz­
kow ych i a k tyw u  terenowego.

N ieodzownym  w a run k iem  pod­
niesienia poziomu k ie ro w n ic ­
twa jest też śm iałe rozw ijan ie  
k ry ty k i i sam okry tyk i.

Musimy podołać 
obowiązkom nałożonym 

przez Konstytucję
Tow. K łos iew icz w skazuje na­

stępnie, że p lenum  C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
odbywa się w  k ilk a  dn i po 
uchwalen iu przez Sejm  K onsty­
tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej. K on s ty tu c ja  w yzna­
cza zw iązkom  zawodowym  do­
niosłą ro lę  i nakłada na nie od­
powiedzialne, zadania w  dzie­
dzinie wzm acniania k ie ro w n i­
czej ro li k lasy robotniczej w  
rządzeniu Państwem  i ro z w ija ­
nia je j aktyw ności p rodukcy j­
nej, ja k  rów nież w  dziedzinie 
rozw ija n ia  n ieustannej trosk i o 
poprawę bytu m aterialnego mas 
pracujących, w  dziedzinie da l­
szego upowszechnienia k u ltu ry  
i ośw iaty wśród najszerszych 
mas, dalszego w łączania szero­
kich mas do bezpośredniego 
udzia łu w  tw orzen iu  nowych 
dóbr ku ltu ra lnych .

Z w iązk i zawodowe muszą sta­
wać się coraz bardzie j szkołą ;o- 
c ja lizm u, aby podołać obowiąz­
kom, nałożonym  na nie przez 
K onsty tuc ję  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej.

O m aw iając następnie o lb rzy­
m ie znaczenie Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  dla sprawy da l­
szej ak tyw izac ji m łodzieży w 
dziele budow nictw a socja listycz­
nego mówca wskazuje, iż Z lo t 
dow iódł ja k  przebogate są s iły  
twórcze m łodzieży. Zadaniem  
zw iązków  zawodowych jest 
szersze niż dotychczas przyciąg­
nięcie m łodzieży do współ­
udzia łu w życiu zw iązkow ym , 
do uczestniczenia we władzach 
zw iązkow ych, co wniesie do 
działa lności zw iązków  śwież.y 
s trum ień  entuzjazm u pracy, dla 
Polski Ludowej.

Przed nam i stoją aktua lne i 
poważne zadania w  dziedzinie 
pełnej m ob ilizac ji mas pracują­
cych do w a lk i o w ykonan ie  za­
dań 3 roku planu 6-letniego. 
Przed zw iązkam i zawodowym i 
stoją poważne zadania w  zw ią­
zku z w ie lką  kam panią p o li­
tyczną — w yborów  do Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j i wyborów  do terenowych 
rad narodowych. W zorując się 
na w ie lk ich  doświadczeniach 
radzieckich zw iązków  zawodo­
wych. uczynim y wszystko, aże­
by podołać w ie lk im  zaszczyt­
nym  naszym obowiązkom, w y ­
n ika jącym  z wytycznych V II  
Plenum KC P a rtii i wskazań 
towarzysza B ieruta.

K rajow a narada PCK
(f) W  dniu. 30 bm. odbyła się 

K ra jo w a  Narada Polskiego 
Czerwonego Krzyża, poświęcona 
om ów ieniu zadań P C K  w  św ie­
tle  uchw a ł V I I  P lenum  KC  
PZPR.

Prezes ZG PCK d r R u tk iew icz  
w  obszernym  referacie  podsu -  
m owa! w y n ik i pracy Polskiego 
Czerwonego Krzyża • w  p ie rw  - 
szym półroczu br. oraz om ów ił 
na jważnie jsze dziedziny d z ia ła l­
ności P C K  w  roku  1953.

Jak w yn ika  z podsum owania, 
akcja  ośw ia ty  san itarne j i p ro ­
paganda zdrow ia, prowadzona 
przez PC K w  I  półroczu br. 
rozszerzyła znacznie swój zasięg 
w  stosunku do roku  195i. P rzy ­
czyniło  się do tego w y b itn ie  15 
zorganizowanych w  br. w ystaw  
ruchom ych. W zrosła rów nież 
znacznie ilość odczytów i pogada­
nek propagujących zagadnienia 
zdrow ia i h ig ieny osobistej, p rzy  
czym szczególny nacisk położo­
no na popu laryzację tych p ro ­
blem ów w  spółdzie ln iach pro -  
dukcy jnych , wsiach in d y w id u a l­
nych, osiedlach i hotelach ro ­
botniczych.

Plan lipcow y —
4 dn i przed term inem

(f) W  dn iu 27 bm. załoga Fa­
b ry k i Zapałek w  Bystrzycy K ło ­
dzkie j, przodująca wśród zak ła ­
dów polskiego przem ysłu zapał- 
czanegó —  zam eldowała o rea­
liz a c ji lipcowego p lanu 
dukcyjnego.

Oprócz zaplanowanej p ro d u k ­
c ji załoga bystrzyck ie j fa b ry k i 
w ykona ła  w  lipcu  br. dodatko­
wo, w  ram ach zobowiązań w y ­
roby w artośc i około 230 tys. zł.

O szybszy rozwój budownictwa
drogowego

N iebyw ały  w  dziejach naszego 
k ra ju  ro z k w it gospodarki na­
rodow ej wysuwa jako  jedno z 
ważniejszych zadań, zagadnienie 
rozw oju transportu  drogowego, 
a wraz z tym  — sprawę bu­
dowy nowych dróg o ulepszonej 
naw ierzchni.

Przebudowa gospodarcza wsi 
po lskie j, w ym iana tow a ro ­
wa m iędzy m iastem  i wsią, pod­
noszenie poziomu życia m ate­
ria lnego i  ku ltu ra lnego  miasta 
i wsi, zacieśnianie spó jn i m ię­
dzy m iastem i wsią — wszyst­
ko to staw ia przed nam i za­
danie rozbudowy i  przebudo­
w y dziesiątków tysięcy km  dróg, 
dostosowanie' ich naw ie rzchn i do 
potrzeb coraz żyw ie j pu lsu jące­
go życia gospodarczego i k u ltu ­
ralnego naszego k ra ju .

Polskę kap ita lis tyczną  cecho­
wała ca łkow ita  bezplanowość w  
dziedzinie gospodarki drogowej, 
nie liczenie się z n a jż y w o tn ie j­
szymi in teresam i ludności p ra ­
cującej m iast i  wsi, z na jży -

Jnn Rusin ki
M in is te r  T ra n s p o r tu  D rogow ego  I L o tn ic z e g o

— dla całego przebogatego bu­
dow nictw a gospodarczego na­
szego k ra ju .

W zrastająca wciąż produkcja

skie. Z in ic ja ty w ą  społecznego 
czynu drogowego w ys tą p ili ch ło ­
pi -  spółdzielcy grom ady Ro­
gowo w  pow. gostyńskim , wzy-

I Przy u jęciu  w fo rm y o rg an l- 
| zacyjne in ic ja ty w y  grom ad 
i w ie jsk ich  w napraw ie i budo­
w ie dróg, popełniono jednak 
szereg błędów i niedociągnięć.

Dotychczasowe błędy
tych m ate ria łów  nie jes t jeszcze 1 wając do współzawodnictwa j N iektó rym  gromadom prepono

i gm iny | wano do odbudowy odcinek 
Większość | drogi, w eksploatacji k tó re j g ro -

zdolna zaspokoić w  pełn i, ro - | wszystkie grom ady
snące potrzeby dziedzinie I woj. poznańskiego.
budow nictw a drogowego i m o­
stowego. Toteż w  w ie lu  w o je ­
wództwach, m im o w ie lk ich  na- ! 
k ładów  pieniężnych i m a te ria - I 
łów  przeznaczonych na budowę, j 
przebudowę i konserw ację dróg. 
mam y jeszcze poważne brani.

B ra k i te mogą być jednak i .- 
sunięte w  zakresie i s iłam i po­
szczególnych terenów' 
cza zaś — przy pomocy tereno­
w ych rad narodowych.

A  jeże li te b ra k i usuniem y — 
un ikn ie  się o lb rzym ich  strat, 
ja k ie  ponosim y w sku tek  złego 
jeszcze w  w ie lu  m iejscowościach 
stanu dróg, przepustów czy m o-

gromad i gm in podjęła in ic.ja- ! mada nie była bezpośrednio za-
tywę. grom ady Rogów.

Gromada Rogów wykona ła
| interesowana, względnie tak ie  
I odcinki, k tę re  m ogły być napra_

r. 1951 prace na drodze Kogo- i w ionę ty lk o  przy użyciu dużej 
wo — Chwałkow o, wartości I ilości m ateria łów , trudnych  lub
83.465 zł. ; n iem ożliw ych do zdobycia na

Na teren ie wojew ództw a po- j m iejscu, 
znańskiego oprócz w ie lu  prac | y j  ¡nnych gromadach, zamiast 
konserw acyjnych, p ro filow an ia  i uzgodn ić na zebraniach odci-

zwłasz- i d r° g’ zb ió rk i i zwózki kam ie- | 
1 nia i żw iru , urządzania i oczy­
szczania row ów  przydrożnych, 
sadzenia drzew itp ., społeczny 
cayn drogow y da ł nowych dróg 
um ocnionych — 48 km ; ulep

. . .  . . , stów. OboK s tra t w' sprzęciewotm ejszym i in teresam i naro- • , , , ,■ J . m echanicznym  uszkodzeń,du. W iele m iast i osiedli, nie 
m ów iąć o w s i po lsk ie j, nie m ia ­
ło połączeń o tw a rd e j naw ie rz ­
chn i — nie  dociera ł do n ich ża- 

Pr ° -  I den środek lokom ocji. Ludność 
¡odcięta by ła  od ośrodków  k u i-  
I tu ry  .— św ia t d la  n ie j b y ł „de ­
skam i zab ity".

Posiedzenie se jm ow e j 
K o m is ji P lanu 
G ospodarczego 

i B udże tu
(i) Dn ia 30 lipca br. odbyło 

się posiedzenie sejm owej K o m i­
s ji P lanu Gospodarczego i B u ­
dżetu, k tó re j obradom przew od­
n iczy ł tow . poseł Lange (PZPR). 
P rzedm iotem  obrad K o m is ji b y ­
ło sprawozdanie o przedłożeniu 
rządow ym  o zam knięciu ra ­
chunków  państwowych za ok ­
res od 1 stycznia do 31 g ru d ­
nia  1950 r. z w n ioskiem  N a j­
wyższej Izby  K o n tro li o udzie­
le n iu  Rządowi przez Sejm  U - 
stawodawczy abso lu to rium  za 
powyższy okres. Sprawozdanie 
z łożył tow. pos. K ry g ie r (PZPR).

Po przedyskutow aniu szeregu 
zagadnień, dotyczących gospo­
d a rk i Rządu w  w ym ien ionym  
okresie. K om is ja  postanow iła  
w ystąp ić  do Sejm u o udzie len ie 
Rządowi absolutorium .

R ezerw y n ie  zawsze dostrzegane
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “  Z L U B L IN A )

Lubelszczyzna była poważnym 
rezerwuarem  sity roboczej, z 
którego czerpał nieomal cały 
k ra j. Tysiące m ieszkańców wsi 
lube lsk ie j wchłonęło budow nic­
two, przem ysł i górnictw o. N ie ­
jeden chłop lube lsk i jest dziś 
przodow nikiem  pracy na w a r­
szawskich budowach, przoduje 
w  Nowej Hucie, w kopaln i czy 
stoczni.

W prze ludnionych ongiś 
wsiach, gdzie „zbędni ludzie“ 
nie w iedzie li co ze sobą począć, 
ja k  zdobyć kaw ałek chleba, dziś 
coraz tru d n ie j znaleźć wolne rę­
ce do pracy. Trzeba więc szu­
kać nowych dróg. po nowemu 
zdobywać s iły  robocze, koniecz­
ne do w ype łn ien ia  zadań Planu 
6-le tn .ego na Lubelszczyżnie.

'O  tym . jak w ie lk ie  n iew yko­
rzystane rezerwy tk w ią  jeszcze 
zarówno w lube lsk im  budow nic­
tw ie . jak  i fabrykach, można 
przekonać się na każdym kroku.

Ilu cieśli potrzeba?
W  Lube lsk im  Przem ysłowym  

Zjednoczeniu B udow n ic tw a s ły ­
szy się wciąż narzekania, że 
brak jest ludzi, a równocześnie 
robotn icy  kręcą się po budowach, 
nie mając konkretnego przydzia­
łu  pracy, n ik t nie troszczy się 
o ich w łaściw e rozstaw ienie i 
wykorzystanie.

I tak np. k ie row n ic tw o  ZB 4 
a larm ow ało, że z 161 cieślami, 
k tó rych  posiada, nie sprosta za­
daniu i domagało się jeszcze 81. 
K iedy w  sprawę tę w n iknę ła  o r­
ganizacja pa rty jna  i dokonała 
szczegółowej analizy, okazało 
się, że nie ty lk o  nie trzeba 
zwiększyć- liczby cieśli, ale mo­
żna było ją nawet przy bar­
dziej rac jonalnym  rozstaw ieniu 
zm niejszyć do 100. P lany są te­
raz w  pe łn i realizowane.

Przy pelń.ym w y k o rz y s ta n iu . n isław a Szczerba, W aleria  Sa- 
posiadanego sprzętu mechanicz- ] durska. Helena D zirb ińska, He-
nego' Lube lskie Przemysłowe 
Zjednoczenie Budow lane m ogło­
by wykonać o 5 tys. m etrów  sze­
ściennych robót ziemnych w ię ­
cej, an iże li przew iduje p lan; a 
tymczasem k ie row n ic tw o biadoli, 
że przy obecnym stanie załogi 
nie będzie można sprostać zada­
niom. W  LP Z B  nie analizu je  się 
zagadnienia sprzętu i  dlatego be­
to n ia rk i są wykorzystane zale­
dw ie  w  39 proc., transport pozio­
m y w  43 proc., a kopa rk i w  45 
procent.

Rola mechanizacji
A w  fabrykach?
Jak ogrorpne rezerwy tk w ią  

jeszcze w  zakładach p rodukcy j­
nych, dowodzi choćby przykład 
Lube lsk ie j F ab ryk i Wag. Stale 
odczuwano tam  brak pewnych 
w yrab ianych ręcznie detali do 
wag. M in io , że pracowano na 
trzy  zm iany, n ie  można było na­
dążyć z p rodukcją  i dział m on­
tażu m ia ł często przestoje z te­
go powodu. Po zmechanizowaniu 
te j czynności wystarczyło posta­
w ić na każdej zm ianie jedną ko­
bietę, by w  pełn i pokryć zapo­
trzebowanie fa b ry k i na detale 
Równocześnie można było prze­
sunąć 21 osób do innych robót.

T ak samo było z prasą hy­
drauliczną, przy k tó re j sztanco- 
walo 10 robotn ików , a po od­
pow iedn im  oprzyrządowaniu ma­
szyny, tę samą produkcję na 
prasie hyd rau liczne j osiąga je d ­
na osoba.

N iedobór kad r mógłby być w  
dużej m ierze uzupełniony przez 
zatrudnien ie  kobiet. Tymczasem 
w  LP Z B  kob ie ty stanowią za­
ledw ie 3 proc. zatrudnionych, w 
Z B M  niespełna 7 proc. A  prze­
cież przodownica pracy, ja k  Sta-

Konferencia 
n a n k o u o - i u u r s I y c i  j n a 

w Zakopanem
(f) W  Zakopanem odbyła się 

trzydn iow a kon ferencja  nauko­
wa. poświęcona om ów ieniu p ro­
je k tu  in w e s tyc ji tu rys tyczno - 
sportowych ze stanowiska po­
s tu la tów  ochrony przyrody.

Uczestnicy kon fe ren c ji odbyli 
w iz ję  lo ka ln ą  te renów  objętych 
p ro je k to w a n ym i inw estyc jam i 
oraz p rzep row adz ili k ilk a  narad, 
zm ierzających do zabeznieczenia 
k ra job razu , drzewostanu i po­
szycia leśnego m iejsc, p rzew i­
dzianych na budowę urządzeń 
sportowych.

Zadania w dziedzinie
budownictwa drogowego
Przed Polską Ludow ą stanęło 

poważne zadanie napraw ien ia  
zniszczeń w o jennych i  od rob ie­
nia zaległości na odcinku b u ­
dow nictw a drogowego. Już w  
plan ie 3 - le tn im  państwo lu do ­
we, m im o w ie lk ic h  potrzeb we 
wszystkich dziedzinach gospo­
d a rk i narodow ej, przeznaczało 
o lbrzym ie sum y na odbudowę 
dróg i  mostów. P rzy odbudo­
w ie stosowano nową technikę , 
wzorując się na doświadcze­
niach drogowców radzieckich. 
Zniszczone odc ink i o  z w y k łe j 
naw ierzchn i przebudow yw ano 
na nowoczesne bezkurzowe d ro ­
gi. Zam iast zburzonych m o­
stów przestarzałej k o n s tru k c ji, 
zbudowano nowoczesne m osty 
stałe o zwiększonej nośności.

P lan 6- le tn i postaw ił przed 
gospodarką drogową nowe w ie l-  

j k ie  zadania, a m ianow ic ie  — 
przebudowę i rozszerzenie 4 

' tys. km  dróg is tn ie jących, po­
łożenie na n ich  nowoczesnej 
naw ierzchn i z kos tk i g ra n ito ­
wej, betonu, k lin k ie ru , as fa ltu  
i smoły; budowę ponad 6 tys. 
km  nowych dróg o naw ie rzch­
n i bezkurzowej oraz odbudowę 
i budowę 65 tys. m e trów  bie­
żących mostów.

Budowa setek i tysięcy km  
nowoczesnych mostów i dróg 
pochłania rokrocznie obok w ie l­
k ich  sum pieniężnych, k tó ­
re na ten cel przeznacza Pań­
stwo Ludowe, również o lb rzy ­
m ie ilośc i m ate ria łów  — cemen­
tu, asfa ltu , smoły, sta li kon-, 
s tru k c y jn e j i  budow lanej, drze­
wa, żw iru  i  w ie lu  innych po­
m ocniczych m ateria łów . A  m a­
te r ia ły  te konieczne są rów nież 
przy budow ie fab ryk , domów 
m ieszkalnych, l in i i  ko le jow ych

czy
przedwczesnego zużycia, spowo­
dowanych w ybo jam i na drodze 
i bezdrożach, trzeba także w ska­
zać na s tra ty , ja k ie  ponosi wieś 
na skutek n iew yko rzystan ia  ła ­
downości pojazdów konnych.

Oto dla wozu 
tonaż b ru tto , uw zględn ia jąc 
w spółczynnik oporu, w ynosi; na 
sypkim  piasku 333 kg.; na u -

nek drogi do roboty, wyznaczo­
no z góry ilość dn iów ek robo­
czych oraz wozo-dni, ja k ie  ma 
dać każde gospodarstwo chłop­
skie.

N ie we wszystkich powiatach
szenie dróg gruntow ych, budo- j j wojew ództw ach uw zględn io- 
w y  żw irów ek, żużlówek i g ru - no m aje miasta, a przecież icn 
zówek 119 km ; odnowienie : m ieszkańcy mogą np porządko- 
naw ierzchn i brukow anych i t łu .  , wać ryn k i, zakładać zieleńce, 
czniowych 10.572 km;^ od- : skwery, aleje, ulepszać drogi do 
budowę przepustów — 60.5 m.b. > g ^ ó j,  napraw iać małe m ostki itp . 
W artość tych  robót w ynosi o- , p rzyk ład  niech służą miastecz
gółem 32.564.000 zł. ka Chocz i Pobiedziska, gdzie

N a jw ażnie jszym  źródłem  osią- ! ludność masowo wzięła udzia ł
gnięć by ło  tu ta j to, że Prezy

jednokonnego i d i“ m W ojew ódzkie j Rady Na 
1 rodow ej w  Poznaniu podchwy 
c iło  in ic ja ty w ę

i w  społecznym czynie drogowym .
Jesteśmy w  pe łn i sezonu ro - 

: bót drogowych. Jeszcze czas u - 
pracującego j sunąć błędy i niedociągnięcia

chłopstwa i przyszło mu z po- 1 w  społecznej budowie dróg.
lepszońych drogach g o to w y c h  I ^  * ? « * * *  Ä  !
1.090 kg.; na drogach g ru n to ­
w ych żw irow ych  1,363 kg.

Trzeba, aby rady narodowe, 
wzorem terenowych organów 

Zw iązku Radzieckiego,
nie ja ko ie d n o ra zo w ą  akcję, lecz 
jako s ta ły  system. P rezydium  j w }a(j z

Obliczenia, przeprowadzone na | J S w y  T g a n ^ y j n e T ^ i  OT* “ izac* nie  gm in0m
dało specja lną in s tru kc ję  k ie ro

D la zapropagowania

podstaw ie ścisłych stud iów  e~ 
konom icznych w  jednym  z po 
w la tó w  o charakterze ro ln iczym  j c y jn y c h ' -w pow iatach, 
w ykaza ły, że pow ia t o pow ie rz­
chn i około 2 tys. km  kw a d ra ­
tow ych, posiadając zaledwie 40 | 
km  dróg o tw a rd e j naw ie rzch­
n i ponosi rocznie 3,9 m iliona  
zł stra t, spowodowanych w y łą ­
cznie zm niejszeniem  ładowności 
wozów chłopskich.

S etk j w s i ju ż  o trzym a ły  nowe 
utwardzone naw ierzchn ie d ro ­
gowe i  nowe dogodne połączenia 
kom unikacy jne. O żyw iła  się w y ­
m iana tow arow a m iędzy m ia ­
stam i i  wsiam i, z k tó rych  w ie­
le dotychczas nie  m ogło prze­
kopać się przez p iask i i bez­
droża. Do w si 1 miasteczek, 
w raz z drogą, do ta rła  nowa so­
c ja lis tyczna k u ltu ra , k ino  i te ­
a tr, książka i  gazeta. Droga u - 
m oż liw iła  p rzy jazd  do grom ad 
i  spó łdzie ln i p ro du kcy jnych  e- 
k ipom  robotn iczym , niosącym  
póstęp techniczny i  w iedzę — 
p rzyb liży ła  w i eś - do  m iasta.

Ch łop w idz i i  na ty m  odcin­
ku, ■ ja k  w ie lk ie  korzyści daje 
m u rea lizac ja  p lanu  6-le tn iego.
Toteż w  w ie lu  wsiach powsta­
ła zdrowa in ic ja ty w a  budowy 
dróg w łasnym i s iłam i, w yk o rz y ­
stu jąc m iejscowe m a te ria ły  i 
w a ru n k i. W  ten sposób pow ­
stało ju ż  dziesią tk i k m  dróg 
ulepszonych, co zw iększyło m.in. 
dochodowość gospodarstw ro l­
nych.

i grom adom  w ie jsk im  w  w yko ­
rzystan iu  in ic ja ty w y  chłopów, 

j w n ikom  w ydz ia łów  kom un ika - | zwj aszcza w  tych w o jew ódz-
twach, gdzie pozostawiono nam  

czynu j w  spuściźnie us tro ju  k a p ita li-
\ drogowego pracow nicy w yd z ia - , stycznego złe drogi, nie odpo- 
łu  kom unikacyjnego Prezyd ium  j władające wym aganiom  socja li 
W.R.N. o b ję li opiekę nad po-1 
w ia tam i; odbyto szereg zebrań j 
w  teren ie z udziałem  op ieku­
nów w o jew ódzkich ; w ybrano o- 
p iekunów  gm in, pow sta ły m ie j-

stycznej gospodarki.
Szczególnie niezbędna jest po­

moc w ydz ia łów  kom u n ika c ji 
! drogowej w o jew ódzkich rad na­
rodowych oraz w o jew ódzkich re­
jonowych zarządów dróg p u b li-

scowe i pow ia tow e kom ite ty  j czny Ch W ydzia ły  te posiadają 
czynu drogowego z udzia łem  j bowiem  dobrych i  o fia rnych  
p rzedstaw ic ie li PZPR, ZM P. p racow ników  technicznych, k tó -

i rych należy wciągnąć do w spó ł- 
I zawodnictwa w  dziedzinie fa -

Przykład
woj. poznańskiego

N a jw iększym i sukcesami po­
szczycić się może w oj. poznań-

ZSCh, p rzedstaw ic ie li gromad, 
prezydium  rad narodowych i
szeregu organ izacji masowych j chowej pomocy gromadom, 
oraz a d m in is tra c ji drogow ej; 
powzięte zostały konkre tne u - 
chw aly, dotyczące prac drogo­
wych. Przewodniczący pow ia to­
w ych i  gm innych rad narodo­
w ych osobiście spraw dzali p la ­
ny  robót, om aw ia li je  z op ie­
kunam i i  udz ie la li wskazówek

W ięcej zainteresowania spra­
w ie czynu drogowego poświę­
cić musi rów nież C entra lny  Za­
rząd Dróg Pub licznych oraz M i­
n is te rs tw o T ransportu  Drogo­
wego i  Lotniczego.

V I I  P lenum  K C  PZPR sta­
w ia  przed nam i zadania wszech­
stronnego wzm acniania spójn i 

oraz pomocy. Tempo prac nie j m iędzy m iastem  i wsią w  opar- 
słabło naw et w  okresie żniw . \ ciu o sojusz k lasy robotniczej 

Społeczny czyn drogowy zak- z chłopstwem  pracującym . W y­
miana tow arow a m iędzy m ia - 

! stem i  wsią, w ym iana szybka i  
! tania, a więc odbywająca się 
\ po ulepszonej drodze — to je ­
den z e lem entów spó jn i gospo­
darczej m iędzy m iastem  i  wsią. 

Dobre drog i — to w yraz na-

tyw izo w a ł szerokie rzesze m ło ­
dzieży, k tó ra  dla uczczenia Z lo ­
tu  M łodych P rzodow n ików  -  
budowniczych P o lsk i Ludow ej 
podję ła  zobowiązania przy ro ­
botach drogowych. W ie le  dzie­
s ią tków  drzew zasadziła m ło ­
dzież, zorganizowana w  ZM P  i szej gospodarności, dobrobytu 1 
niezrzeszona; nie b ra k  m łodzie- j rozw ija jące j się socja listycznej 
ży przy robotach ziem nych i : k u ltu ry  narodowej. Droga po l-
uk ładan iu  naw ierzchni. Udzia ł 
p rzy pracach drogowych w czy­
nie  drogowym  b io rą  również 
kob ie ty.

ska staje się wyrazem  s iły  P o l­
ski Ludow ej, wyrazem  budow­
n ic tw a  socjalistycznego w na­
szym k ra ju .

Z  wycieczką ch łopów  po lsk ich  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  (5)

O pow iem  naszym robotnikom z PGR-ów

lena F lis  i  w ie le  innych, udo­
w adn ia ją  codziennie, że kobie­
ty  w  budow n ic tw ie  wcale nie 
ustępują mężczyznom.

W Lube lsk ie j Fabryce Maszyn 
Rolniczych kob ie ty stanowią 
aż... 11 proc. załogi, a przecież 
m ogłoby ich tam  pracować co 
na jm n ie j 30 proc. M ów ią o tym  j nienkowa 
kob ie ty m a la rk i, s to la rk i, kobie 
ty  na gw inciarkach, w ie r ta r­
kach, frezarkach, tokarkach itp.
O słuszności tego tw ierdzenia 
świadczą osiągnięcia Z o fii Paś­
nik,' w yrab ia jące j na gw inciarce 
130 proc. norm y, najlepszego 
frezera w  fabryce — Hele­
ny Szym ańskie j, Jan iny La - 
czewskiej i K rys tyn y  U rbanów - 
ny, k tóre pracują na tokarkach 
lep ie j niż niejeden stary facho­
wiec. Jednym  z najlepszych ro­
bo tn ików  w  LF M R  jest M aria  
Mroczkowska.

A lbo in ny  p rzyk ład : Lubelskie 
Zak łady Mechaniczne, k tó rym  
podlegają trzy zakłady, za trud ­
n ia ją  w  p rodukc ji ty lk o  7 proc. 
kobiet. A le  w łaśnie zakład N r 2. 
gdzie pracuje stosunkowo na j­
w ięcej kob ie t na jle p ie j w y w ią ­
zuje się ze swych zadań.

P rzyk ładów  tak ich  można 
przytoczyć bez liku .

Trzeba więc, by k ie row n icy  
zakładów w n ik n ę li w  te spra­
w y  i -wyciągnęli słuszne w n io ­
ski. Trzeba, by rea lizow a li je  w 
m yśl w ytycznych V I I  P lenum 
KC, Pełne w ykorzystan ie  w e­
w nętrznych rezerw s ił roboczych 
w  zakładach Lubelszczyzny jest 
sprawą nie ty lk o  tych zakładów 
Pozwoli ono na sprawniejsze | 
planowe

W iele by ło  w  podróży no- I obszarów nieokupowanych. W y - 
wych m iejscowości, nowych i starczy powiedzieć, że ze 153 
tw arzy , coraz to in n i ludzie  w i-  i s tarych kon i żywy inw en ta rz  
ta li serdecznie gości z p rzy ja - | kołchozowy wzrósł ostatn io do 
cielskiego, sąsiedniego k ra ju , j przeszło 30,5 tys. sztuk zw ie- 
N ieodm iennie jednak pow ta- ; rząt gospodarskich, że je ś li do­
brzało się jedno — gdziekolw iek : chód całego re jonu T rostian iec-

kiego z p ro d u kc ji ro lne j w  r. 
1943 w yn iós ł zaledwie 418 tys. 
ru b li,  to ju ż  w  r. 1951 osiągnął 
wysokość przeszło 12 m ilionów  
ru b li.

— A  je ś li chodzi o w y n ik i go­
spodarcze — ciągnął sekretarz
— to  m am y je  dużo lepsze niż 
przed w o jną . Śm iało m og li na­
si ch łop i w  roku  bieżącym pod­
jąć dość wysokie zobowiązanie
— zebrać średnio w  ca łym  re jo ­
nie  po 250 q bu rakó w  cuk ro ­
w ych  z ha i  po 19 q z ha zbóż 
kłosowych. N ie jes t to ta k ie  ła ­
twe, skoro p rzy jm ie  się pod u - 
wagę, że .samego buraka w  re -

byśm y nie by li, dokądko lw iek 
byśm y nie przy jecha li, zawsze 
wśród g ru pk i w ita jących , uś­
m iechn ię tych ludz i b y ł jeden z 
sekretarzy re jonowego kom ite­
tu  p a rtii.  I  zawsze doskonale 
znał na jprzeróżn ie jsze proble­
m y swego re jonu , n iem a l w  „ je ­
dnym  pa lcu " m ia ł zagadnienia 
rolne.

W  Trostiańcu zatrzym aliśm y 
się cały dzień. Tu na miejscu 
rozsiadł się na potężnej gospo­
darce sowchoz, P iw n ienkow skim  
K om binatem  C ukrow niczym  
zwany. K pm b ina t nosi! im ię  po­
ległego dowódcy partyzanckie­
go, słynnego w  te j oko licy  P iw - ion ie  m am y przeszło 4 tys. ha. 

p racow nika sowcho- | Dobrzy są jednak nasi ludzie.
Począł w y liczać jednego po 

sekretarz d rug im , brygadzistów  kołchozo- 
b y ł o- ! wvch, przewodniczących. Nie

Ami/nl Rys i r / j ik

Szczególnie drobiazgowy by ł 
Jan K ita , m łody ' gospodarz in ­
dyw id u a ln y  z pow. opatow skie­
go na Kie lecczyźnie. Schyla ł się 
i og lądał liśc ie  buraków , z 
przym rużonym  okiem  badał — 
czy rów ne są rządk i, próbował 
pa lcam i jędrności de lika tnych  j 
jeszcze,

pszenicy natychm iast przepro - ; 
wadzam y podorywkę. M in ie  3 ;

Na polu buraczanym , leżącym 
niedaleko cuk ro w n i (bo i cu-

tygodn ie  i w tedy następuje ju ż  j k row n ię  sowchoz posiada), 
o rka głęboka, przy czym da je- ! zw ró c iły  naszą uwagę d re w n ia -
m.y na 1 ha około 20 ton obor- j ne rynn y , wpuszczone w p ły tk ie  
n ika  i 6 ton wapna de fekacy j­
nego.

W  polu poznaliśm y 
niczkę ogniwa, Kałasznikowa.

ro w \'' B y ło  to własne, sowcho- 
zowe uspraw nienie, rozw iązu ią - 

k ie ro w - ! ce prob lem  k łopo tliw ego  trans ­
po rtu  buraków'. W rzucano je

Kałasznikow a ze sw ym i dz iew - [ ™  prostu do rynn y , s iln y  s tru -
nieśm ia ło tu  i ówdzie czótam¡ zebrała w  rroku ub ieg- 1 roisń wody unosił bu ra k i bezpo-

zu.
Tow. P arfienow , 

m iejscowego re jkom u,
czyw iście wśród W itających, to - [ ty lk o  po nazw isku, ale po i -  
w arzyszył nam  w  dalszych oglć-J m ien iu  w łasnym  i  im ien iu  o j-
dzinach, zwiedzaniu.

Doskonale zna teren
ca.

— Czy w y  towarzyszu każde­
go ta k  dokładnie znacie? — soy-

Przede wszystk im  jednak za- j ta ł P arfienow a sekretarz K P  z
poznał nas z życiem rejonu, z 
w yn ika m i gospodarki ro lne j.

H is to ria  T rostiańca podobna 
jest do h is to r ii w ie lu  innych re­
jonów  U k ra in y , okupowanych 
przez faszystowskich żołdaków 
H itle ra . Przeszło 2,5 miesiąca 
przeciągał tędy pas p rzy fro n to ­
wy, szalał ogień, zabójcze że­
lazo. Po w yzw o len iu  53 kołcho­
zy pod liczy ły  swój inw entarz 
żywy. T ragiczn ie  to w yg lądało— 
zaledwie 153 stare, ku law e  ko­
nie, k ro w y  i św in ie  można było 
na palcach policzyć.

Ciężko, bardzo ciężko było 
zaczynać odbudowę wszystkiego 
n iem a l od nowa. Mężczyźni z 
bron ią w  ręku  gna li wroga już 
gdzieś za Dnieprem , a tu  na 
m iejscu, do pracy stanęły n ie­
m a l w yłączn ie  same kobiety.

Uparte, stanowcze są jednak 
kob ie ty  radzieckie. D źw iga ły 
na nogi gosoodarkę, ożyw ia ły 

z a tru d n ie n ie *w ie iu ' ro- u m a r łe  z d a A ię  kołchozy. Sto-
bo tn ikó w  z Lubelskiego w  za­
kładach całego k ra ju .

STANISŁAWA GOGOŁOWSKA

pniowo w ra ca li z fro n tu  męż­
czyźni, pomógło państwo, po­
m agali także kołchoźnicy i p ra ­
cow nicy ' sowchozów da lekich

P yrzyc w  w o j. szczecińskim, 
tow . Pe-.gol, uczestnik wycieczki.

— A  jakże! Cóż. by to b y ł za 
sekretarz, gdyby nie znał te re ­
nu, ludzi.

— I lu  jednak macie tych  b ry ­
gadierów?

— W szystkich 77, p rzew odn i­
czących zaś kołchozów 24. Zdą­
żyłem  doskonale ich poznać. 
Sekretarzem  w  Trostiańcu je ­
stem już  10 lat.

I  to  by ło  m. in jednym  z po­
wodów dokładne j znajomości 
terenu. D ługo le tn i staż w  je d ­
nym  m iejscu — oto cha rak te ry ­
styczna cecha pracy radzieckich 
sekretarzy re jkom u.

Za przykładem sowchozu 
idą kołchozy

Tow arzyszył nam P arfienow  
przy  zw iedzaniu sowchozu, a 
ta k  się znał na jego gospodar­
ce, ty le  fachowych rzeczy i za­
gadnień w y jaśn ia ł, ja kb y  by ł 
co n a jm n ie j dyrekto rem  tego 
potężnego kom binatu.

S krupu la tn ie , dokładnie ba­
d a li po la sowchozu nasi chłopi.

pokazujących się k iosków  psze­
nicy.
— Bo to u nas — tłum aczy ł — 

różnie P G R -y  gospodarują. Jed­
ne lep ie j, d rug ie  gorzej, ale 
sporo im  jeszcze na ogół do do­
skonałości. Jestem też ciekaw 
— ja k  ta k i radzieck i PGR się 
spisuje.

— Jak się spisuje, możecie 
sami na m ie jscu sprawdzić — 
uśm iechnął się sowchozowy a- 
gronom. — M usicie jednak w ie ­
dzieć jeszcze o jedne j rzeczy. 
Na sowchoz zawsze uważnie 
patrzą okoliczne kołchozy, chcą 
się od niego uczyć wciąż lep ­
szych, nowych metod gospo­
darowania. Chcą jednocześnie 
od nas i  pomocy, k tó rą  im  o~ 
bow iązani jesteśm y udzie lić. 
M usim y zaopatrzyć w  wysoko­
kw a lifiko w a n e  ziarno siewne, w 
ładne, doskonałej rasy bu ha jk i, 
ja łó w k i, w  pe łn okrw is te  og iery 
i klacze. A  je ś li zaopatrzyć — 
to znaczy rńieć samemu. M ieć 
zaś możemy ty lk o  w tedy, k iedy 
rzeczyw iście będziem y dobrze 
gospodarzyć.

K o rzys ta li z okaz ji polscy 
chłopi, drobiazgowo ro zp y ty ­
w a li o wszystko. Podobnie d ro ­
biazgowo i  c ie rp liw ie  udz ie la li 
w y jaśn ień gospodarze.

— Jak up raw iacie  bu rak i, po 
czym je sadzicie? — in te reso­
w a li się goście.

Najczęściej po ozim ej pszeni­
cy, n a jle p ie j się w tedy  udają 
Pszenicę zaś sieją na czarnym  
ugorze.

-— W iosną na ugorze sie jem y 
szerokim i rzędam i słonecznik. 
D ziw ic ie  się, po co? A  po to, 
że k iedy  po ścięciu g łów ek zo­
stają na po lu badyle, m iędzy 
zaś ich rzędam i zasiejem y w 
końcu sie rpn ia pszenicę, badyle 
te doskonale za trzym u ją  zimą 
śnieg, pomagają nam  w  walce 
o zatrzym anie w ilg o c i w  g le ­
bie. Suche szczątki słonecznika 
sprzątam y wiosną. Po zbiorze

vm  po 517 q buraka z ha. 
Dum na jest ze swych osiągnięć, 
dum na z O rderu Lenina i Czer­
wonego Sztandaru, ja k im i rząd 
odznaczył ją  za o fia rną  pracę 
w  polu.

A  w  sowchozie p róbu ją  wciąż 
now ych rzeczy.

D ługo s ta l’ nasi ch łop i t>rzv 
łan ie  żyta i 7'i '-hod7i l i  w  głowę

śiedn io  do cuk ro w n i, gdzie o- 
| płókane już, czyste, tra f ia ły  od 
razu na k ra ja rk i.

Sowchoz w  T rostiańcu s łyn ie  
jednak nie  ty lk o  z dobre j u - 
o ra w y  roś lin  okopowych i zbóż. 
•Test jednocześnie noważnym  
dostawcą doskonałych b u h a j­
ków  i ja łów ek  rasy le b ied iń - 
skie.j, nie ty lk o  do kołchozów

-  d la te g o  tak  gesto nowscho- ¡ Jvfci«.ego re jonu, ale «cesto da-
dziło. Czyżby nowv, zupełnie I r  
n ieznanv gatunek? Okazuje- sie 
że to  coś innego. Sowchoz r.^cz»' 
stosować siew waskorzędowy 
spec ja lnym i s iew n ikam i. u k tó - 
’•vch odstępy m iedzv iedną r u r ­
ka a druga są mniejsze, n iż w 
s iew nikach norm alnych, do tych ­
czas stosowanych.

— Przyszliśm y bowiem  do 
Przekonania — w y ja śn ia ł agro­
nom  — że gleba jednak nie  b y ­
ła rac jona ln ie  w ykorzystana.

— No i ja k ie  w y n ik i?  — do­
p y ty w a ł się K ita . — Przecież te ­
raz musicie w ięcej dawać z ia r­
na na siew. czy w ięc to  się o-

ła r izpłaci?
J Opłacało się. Po pierwszym  
zastosowaniu siewu wąskorzę- 
dowego sowchoz zebrał od 30 
do 35 q żyta z ha, system ten 
na gw a łt poczęły prze jm ow ać 
okoliczne kołchozy.

1.187 g. przyrostu 
dziennego

O mechanizacji n ie ,w a rto  bo

. I ’ ekieh z innego nawet okręgu. 
Przyjeżdżają kołchoźnicy, k u p u ­
ją. zam awia ją pisemnie.

B y l śmy w specja lnej fe rm ie  
cielęcej Serdecznie p rzy ję ła  
nas Bohaterka Pracy S ocja li­
stycznej, tow. Panczenko. za j­
m ująca się od w ie lu  la t w ycho­
wem cie ląt. Chucha n iem al na 
swych p u p ilkó w  tro s k liw ie  k a r ­
m i, m iejsca sobie znaleźć nie 
może, jfeśli jak ieś  ciele zacho­
ru je . I  jeś li no rm a ln ie  przyb ie­
ra ją  na wadze od 850 do 1.000 
?. dziennie, u Panczenki p rzy ­
rost ten osiągnął rekordow ą w a­
gę 1.187 g. na dobę 

Rosną iuż da le j ja k  na droż­
dżach. Po 6 m iesiącach byczki 
ważą około 215 kg, ja łó w k i zaś 
no 205 kg. Średnia waga doro­
słego buha ja w ynosi 1.110 kg, 
k ro w y  m ają m in im u m  520 kg, 
m aksim um  — 780 kg.

Dobre buha je wychodzą z 
sowchozu, w y sokom leczne k ro ­
w y zasila ją kołchozowe stada.

...K iedy późnym wieczorem 
w raca liśm y do swego wagonu,

da j wspominać. Jasne jes t tam  ! aby naza ju trz  ruszyć dale j, K i-  
d la  w szystkich — sowchoz p ie r- i ta zawzięcie coś perorow ał 
wszy wprowadza najnowsze m a- ; sw ym  sąsiadom, podskakującym  
szyny, m echanizuje w szystk ’e i na ławce ciężarówki.

P rzy jadę — dobiegł m niep ra w ie  pracochłonne roboty, 
sta je  się Y ia jjaskraw szym  świa jego głos i opow iem  na-
dectwem  zw ycięskie j m yśli | szym robo tn ikom  z PGR — ja k  
człow ieka. Jasne i widoczne. O - J pracu ją ich koledzy na U k ra i-
g ląda łi nasi chłop i potężne 
kom ba jny  zbożowe, nowy kom  ­
ba jn  buraczany, k tó ry  od razu 
w y ry w a  trz y  rzędy roś lin , obci­
na liście i  oczyszczone już  bu­
ra k i składa na k u p k i o wadze 
1 q.

nie. W arto, aby się od nich ja k  
najczęściej i ja k  na jw ięce j u - 
czyli. Bo od PGR z ko le i po­
w in n y  się uczyć nasze młode 
spółdzie ln ie p rodukcy jne . I  nie 
ty lko . Uczyć się w in n i wszyscy 
chłopi.
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Za li raki w p roił u kij i 
liiiumUui (iiljinu ¡ailai |irtiiliimił

W ubiegłym  roku huta O stro- j  na m iejscu w te rm in ie  do 15 j 
wiec otrzym ała piękne nowo- stycznia br. U n iektórych do­
czesne maszyny ze Ś ląsko- konano doraźnego rem ontu, aby 
D ąbrow sk ie j F ab ryk i Urządzeń ! mogły jeszcze popracować, je d - j 
M echanicznych w  Dąbrowie ; ną z nich odstawiono natom iast i 
G órniczej. | do gruntownego rem ontu.

W  czerwcu 1951 r. przysta- ' W tak im  stanie up łyną ł ter- 
piono do p rodukc ji na tych m a- . m in 15 stycznia i jeszcze parę i 
szynach, k tóre według zaperz- ! długich miesięcy, a na in te r- 
nień rzeczoznawców z fa b rvk i i wencje d y re kc ji hu ty O stro- j 
m ia ły  przepracować okres prób., i wiec odpowiadano, że lada | 
ny jednoroczny bez zarzutu Cóż j dzień wszystko będzie zatatw io 
się jednak okazało. Po prze- 'T,‘ ’ "  l" ’ ’

PRZYJACIELE TITOFASZYZMU

pracow aniu paru miesięcy ma
ne. Tymczasem k ie row n ic tw o  

i wydzia łu  staie przeprowadzało
szyny jedna za drugą zaczęły się j  rem onty maszyn, aby ty lko  
psuć z powodu w a d liw e j budo­
wy'. D yrekcja  hu ty  k ilk a k ro tn ie  
in te rw en iow a ła  v,i fabryce w 
D ąbrow ie  żądając przysłania 
m onterów , aby dokonali napra­
wy.

W grpdn iu  ub. roku z ja w ił

móc, u trzym ać je w ruchu 
W  końcu czerwca przedsta­

w icie le fa b ryk i w Dąbrow ie ku 
zadowoleniu .załogi wydziału, 
p rzystąp ili do uruchom ienia 
stojącej maszyny, Pracowali 
uczciw ie i w k ró tk im  czasie ma­

sie nareszcie m onterzy i po szynę u ruchom ili. Natom iast po- 
oględzinach s tw ie rdz ili, że rze- j zostałych. k tó re  chodziły juz
czywiście n iektóre części ja k  
ko ła  zębate należy w ym ie ­
nić, gdyż są już  zużyte. Na 
dom iar złego stw ierdzono, że 
maszyny są nieszczelne, a o- 
liw a , k tó ra  powinna zna.i- 
dować się w  zb io rn iku  w y ­
p ływ a przez szczeliny i rozle- wobec tego zapytać, czy

resztkam i sił. nie m ogli napra­
wić, stw ierdzając, że obecnie 
takich części fa b rrk a  już  nie 
produku je , a w spraw ie uszczel­
niania maszyn nie m ają zlece­
nia.

Załoga hu ty  Ostrow iec chce
dy-

w a jąc się obok maszyn s p ły ­
wa do kanałów  na przewody 
elektryczne. W w yn iku  kom i-

rekc.ja F ab ryk i w  Dąbrow ie 
Górniczej nie poczuwa się do 
żadnej odpowiedzialności za

sy jnych oględzin postanowiono ; b ra k i w  swoje j produkcji.
części zużyte w ym ien ić w  fa­
bryce, a maszyny uszczelnić

M A R IA N  W ISNIO S  
Huta Ostrowiec

Czy łiolel robotniczy to tylko miejsce do spania?
Fabryka Samochodów Osobo- ry  lokale. Jak dotychczas nie 

wych na Żeraniu posiada ho- ' spełn iają one jednak swojego
te ł robotniczy, k tó ry  zamiesz­
k u ją  pracow nicy pocbodzącv 
spoza W arszawy. v

A le  czy pracow nicy ci -rze ­
czywiście m ieszkają w  hotelu? 
N ie. D yrekc ja  i rada zakłado­
wa fa b ry k i postarała się ty lk o  
o to, aby robotn ikom  zapew-

p> zeznaczenia i  chociaż w ie lu  
pracow ników  chętnie spędziło­
by w nich czas ;łpo pracy, 
.św ie tlice“  nie posiadają ani 

| stołów, an i krzeseł, a cóż do­
piero m ów ić o gazetach, grach 
itp.

Hotelowe uste rk i wyciągano
nić miejsce do spania i... n ic n ie jednokro tn ie  na odprawach.

naradach, omawiano, obiecy­
wano zm ienić na lepsze. B y ły

więcej.
Dotychczas lo ka l kuchn i nie 

jest otynkow any, b rak w  nim  ; nawet jakieś zarządzenia u - 
złewu, wody i św iatła , w skutek ! 7i>roj 0ne w  te rm in  wykonania, 
czego pracow nicy zamiast cie- ; W yn ików  niestety nie było.

O stafn io sprawą tą zajęła się 
podstawowa organizacja pa r. 
ty jna  F.S.O. — może więc w re ­
szcie hotel zostanie doprowa­
dzony do należytego stanu.

W Ł O D Z IM IE R Z  W O D ECKI 
FSO — Warszawa

p’ ei kaw y p iją  rano zimna 
wodę.

Bolączki m ieszkańców hotelu 
n ie  ograniczają się zresztą ty l­
ko  do tego.

Doceniając znaczenie, ja k ie  
posiada dla załogi św ietlica, 
przeznaczono do tego celu czte-

MDM-nasza chluba i radość
W ciągu ostatnich miesięcy \ ukochanemu miastu przybyła 

budowy M arsza łkow skie j Dziel- ! jeszcze jedna, jeszcze wspaniai- 
n icy  M ieszkaniowej, często przy- sza dzielnica. W  uczuciu tym  
chodziłem na plac M D M , obser- byl podziw  i uznanie dla ogro- 
wowałem  postępy robót, m a rt- j mu pracy, jaką  w łoży li w  budo- 
w iąc się czy aby zdążą ukoń- wę te j dzie ln icy robotnicy, łech­
cząc je w  oznaczonym te rm in ie  : uicy i inżyn ie row ie ; było to ser-

W dniu 22 lipca, wieczorem, deczne wzruszenie, że po stra- 
w  odświętnym  nastro ju, uda- j szliwych latach w o jn y  z taką 
łem  się na M DM . i energią i rozmachem wszyscy
i Ogromne b lok i m ieszka lne,! budujem y nasze ukochane m ia- 

okna przyozdobione f ira n k a m i,; sto — Warszawę, 
nowoczesne sklepy, tchnące ra~ I pomyślałem sobie, że my 
dosnym gwarem  loka le roz- ; wszyscy będziemy z jeszcze 
ryw kow e. św iatła , ruch — o t o ; większą energią walczyć o po- 
wybudowana naszymi rękam i | kó j, będziemy jeszcze lepie j pra- 
M DM . i cować po to. by szybciej zbudo-

N ie po tra fię  w yrazić  uczuć. j wać nasza socjalistyczną Stoli- 
ja k ie  przeżywałem spoglądając i cę. by wszystkie m iasta w Pol­
na tonący w powodzi św iate ł sce by ły  tak piękne ja k  MDM. 
Plac K onsty tuc ji. To nie byia ZB IG NIEW 7 G RABO W SKI
ty lk o  radość warszawiaka, że i W a r s z a w a

T ito  prosi o zwiększenie ame­
rykańsk ich  do tac ji ńa zbrojenia, 
korespondent „N ew  Y o rk  T i­
mes“  donosi, że w  Belgradzie 
panuje przekonanie, iż „ze 
względu na znaczenie a rm i i  j u ­
gosłowiańskie j dla USA"  proś­
ba T ito  zostanie uwzględniona. 
Tym  bardziej, że ja k  pisze na 
'amach ' „N ew  Y ork  Herald 
T ribu ne “  publicysta am ery­
kański A lsop „program pomocy 
dla Jugosławii ma po prostu na 
'■elu utrzymanie  T ifo  przy w ła ­
dzy... My  (t zn. USA — red.) 
możemy liczyć na dyw iz je  
jugosłow iańskie pod warunkiem  
popierania T i to "

Toteż władze wojskowe USA 
zapewniły, iż starać się będą. 
aby redukcja  pomocy w o jsko­
w ej USA dla Europy zachod­
nie j nie objęła Jugosław ii. Go 
więcej, pomoc dla T ito  ma zo­
stać przyśpieszona. P rzedstaw i­
ciele Departam entu Stanu o fi­
c ja ln ie  p o tw ie rdz ili wiadomość
0 zamiarze wysłan ia  do Jugo­
s ław ii samolotów odrzutowych. 
czołgów. ciężkie j a r ty le r ii itp

Z siewcami dżumy
W planach am erykańskich i t r  

| dobójców T ito  odgrywa szcze- 
j golną ro lę i  stąd cieszy się 
[ szczególnymi względami. „T i to  
! —pisała am erykańska gazeta 
! „N ew  Republic“  — jest w  t ra k ­
cie budowy machiny wojskowej  

j dla przyszłej wo jny, wym ierzo­
nej przeciw demokracjom ludo~ 

j wym, która w m yśl przewidy-  
j wań, ma się przekształcić w o- 
\ golną wojnę europejską, popie- 
j raną przez Amerykę".

A m erykan ie  są więc wobec 
| szajki tito w sk ie j szczególnie
1 szczodrzy. T itow cy  ze swej 
s trony popierają na arenie mię-

j dzynarodowej wszystkie ludo - 
I bójcze poczynania am erykań- 
! śkich im peria lis tów .

Belgradzka gazeta „Narodna 
A rm ia “  poszła aż tak daleko, że 
rozp ływ a się w  zachwycie nad 

| sianiem cholery i dżumy, pisząc.
| że „w o jna  bakteriologiczna mo- 
I że być prowadzona tam. gdzie 
] gęstość zaludnienia jest w ie lka “
I i że „dobrze byłoby, gdyby  
można było znaleźć skuteczny 

i środek dla rozszerzenia zarazy". 
j Jak w idaó  titobandyci dają cy- 
: nicznie do zrozum ienia, że nie 
I ty lk o  popierają, ale uw aża liby 
i za osiągnięcie zastosowanie 
! przez A m erykanów  jeszcze, bar- 
I dziej ohydnych środków ludo- 
! bó jstwa niż zarazki cholery, 
i dżumy i.td.

Z hitlerowskimi katami
Tito iaszyści — przedstawiCie- 

j le am erykańskie j czołówki a- 
! gresji na Bałkanach — popie­
ra ją rzecz iasna przedstaw icie- 

I l i  am erykańskie j czołówki agre- 
\ s ji w  Europie — neohitlerow- 
I ców.

O sław iony titow iec Bebler, w 
| jednym  ze swoich wystąp ień w 
I USA z okazji podpisania tzw 
| ..układu ogólnego“  poparł o- 
| tw arcie  rem ilita rvzac je  T rizon ii 
i i agresywną po litykę  swoich a-

B. Sztatler światu".  Herszt bandy t ito w ­
skie j przyzna ł w ięc otwarcie, 
że Jugosław ia jest po prostu 
kolon ią, dodatkiem  do w o jen­
nej gospodarki USA.

Realizując swoją obietnicę T i­
to p rzestaw ił całą gospodarkę 
na to ry  wojenne, 75 proc. ogól­
nej sumy budżetu przeznaczył 
na zbro jenia , przyznając, że 
„Jugosławia wyda la  i  wydaje

Oczywiście taka gospodarka 
soba kurczenie

nonarcnoiaszysiom „.'uu-s.im a p ro du kc ji pokojowej. Poten- 
irgam zacyjna k ra ju  , b y li .ez j cj aj  pro(ju k c ji przedsiębiorstw  
>ełni podziwu dla „geniusza i | p,-acUjąc.vch na potrzeby ludno-

m erykańskich panów wobec i organizując spisek godzący w  
Niemiec. „Jakko lw iek  W Jugo-  : na jżywotnie jsze in te resy ich 
slawii — pow iedzia ł Bebler — j narodów, nie ża łu ją  sobie wza- 
niepopularne jest uzbrajanie  | jem nych kom plem entów .
Niemiec, które w  ciągu ostat- j P rzebywająca ostatn io w  Ju- 
nich 40 la t dwa razy napadały  j gosław ii delegacja posłów pa r­
na Jugosławię, nam  (titowcom  | igrnentu ateńskiego z  faszystą
—  red.) nie przeszkadza to pa  j Qonatasem na czele „opuściła I na zbrojenie więcej,  niż jak iko l-
trzeć rea ln ie '.  To „rea lne spój | Jugosławię pod najlepszym  w ra - wiek  k ra j  w  Europie“ .
rżenie“  wyraża się tym , ze t ito -  j żeniem<. _  ch Wa li się rad io Bel- 
faszyści popierają odbudowę h r  : gracj N a jba rdz ie j podobała się ! N 'jY  ' ' J” ' 
tlerowskiego W ehrm achtu, u - j m onarchof aszystom  „s tru k tu ra  ! pocląs ę 
zbra jan ie  m orderców narodu ju -  | organizacyjna 
gosłówiańskiego, nie ty lk o  sło- i pe)nj poc}ziw U dla 
wam i ale i  czynami. ! w ie lkośc i“  T ito .

Z miesiąca na miesiąc rośnie ! M ordercy Belojannisa, gnębi- 
wywóz surowców strategicz- j ciele narodu greckiego uw ażali, 
nych z Jugosław ii do T rizon ii. i ja k  widać, że m ają się czego u- 
Na podstaw ie um owy zaw arte j | czyć od krw aw ego kata bel- 
przez k lik ę  titow ską  w  czerw- | gradzkiego i  jego w spóln ika, 
cu br. z Adenauerem, eksport | specja listy w  dziedzinie .„o rga - 
z Jugosław ii do T rizo n ii wzrósł n izacyjne j s tru k tu ry “  rozsia- 
do 26 proc. całości jugosłow iań- ! nych po całej Jugosław ii obo- 
skiego eksportu. T itow cy  udzie- | zów koncen tracy jnych — Ran- 
l i l i  rów nież koncesji magnatom j kowicza.
Ruhr.y, wspóln ikom  m onopoli­
stów am erykańskich. Udzia ł k a - j Kto na tym zarabia
p ita iu  zachodnio -  niem ieckiego | ODarc;e USA dla k l ik i  t i -  i wzrośnie o nowych pół m iliow  przemyśle Jugosław ii znacz-| 1 oparcie u s a  o ia  kuku u

‘ J tow sk ie j daje monopolom ame- ; na luclzi.
rykań sk im  nie ty lk o  polityczne, j
ale j  gospodarcze, doraźne ko- j  atvkan nie pomoże
rzysci.

Już dawno tem u amerykańska 
gazeta „N ew  Y o rk  H era ld  T r i­
bune“  pisała, że „Jugosławia to 
świetny business, gdyż wszystkie  
je j  bogactwa oddane zostały do

7  m o rd e rc a m i B e lo ia n n is a  użytku  Am erykanów. Każdy  Z  m o ic le rc a m i c e io ja n n  s  c i o î a r  dany j UgOStaw i i  przynosi
A k tu a ln ym  celem przyśpie- j diva do lary . Obecnie każdy do 

szenia pomocy W a ll S treet dla ! la r  dany Jugosław ii, poza ko- 
k l ik i tito w sk ie j jest zdopingo- j rzyściam i po litycznym i, przyno

ści w yko rzys tu je  się zaledwie 
w  40—60 proc. W porów naniu z 
rokiem  1951 p rodukcję  tow arów  
w łókienn iczych reduku je  się w  
roku bieżącym o 53 proc. kon­
serw — o 47 proc., inwestycje 
na budow nictw o cyw ilne  zredu­
kowano o 60 proc. itd .
. Na skutek dalszego kurczenia 

się p ro d u kc ji pokojow ej, jesz­
cze w  tym  roku  — ja k  w yn ika  
z o fic ja lnych  s ta tys tyk  tito w - 
skich — arm ia bezrobotnych

nie wzrósł.
Tak więc na glebie służalczo­

ści wobec USA odrodziła się 
i zacieśnia stara p rzy jaźń  jugo­
słow iańskich i h itle ro w sk ich  fa ­
szystów — śm ierte lnych w ro ­
gów narodu Jugosław ii.

wanie jugosłow iańskich faszy­
stów w  doprowadzeniu do szyb­
kiego i pomyślnego w y n ik u  roz­
mów, odbywających się pod pa­
tronatem  U SA m iędzy grecki­
m i, tu re ck im i i jugos łow iańsk i-

si m onopolom USA znacznie 
większe n iż wówczas zyski.

Jeśli na ry n k u  św ia tow ym  to ­
na o łow iu  kosztuje 370 do la­
rów , to U SA płacą Jugosław ii 
ty lk o  92 do lary, za tonę m iedzi, 

m i sztabowcami, w  spraw ie u - k osztu jacą 650 —  płacą *595 dcr 
tworzenia śródziem nom orskiej | i a rć>w  pd.
odnogi paktu atlantyckiego. j am erykańskie uzyska-

T ito w cy  w  obawie przed gnie- j ły  niepodzielną kon tro lę  nad 
wem  narodu boją się jaw nie  j gospodarką Jugosław ii. Bez 
w łączyć Jugosławię do atlan- j zgody am erykańskiego „dorad- 
tyckiego bloku. W przęgają więc | cy“  A llen a  nie  może być pow - 
ją w  rydw an am erykańskiego j zię ty żaden k ro k  w  dziedzinie 
im peria lizm u za pośrednictwem  j jugosłow iańskie j gospodarki, 
sojuszów w o jskow ych z o fic ja l­
nym i członkam i tego b loku  —
G recją i Turc ją .

Wobec doprowadzonej do roz­
paczy, coraz czynnie j walczącej 
przeciw  tito w s k im  rządom lu d ­
ności, faszyści belgradzcy stosu­
ją dz ik i, n ie ludzk i w p rost te r­
ror. Rosnące bezrobocie, nędzę, 
głód, wysoką śm iertelność, t ito ­
bandyci — podobnie ja k  ich 
h itle row scy i am erykańscy nau­
czyciele — u s iłu ją  „usp raw ie ­
d liw ić “  neom altuz jańskim i b re ­
dn iam i o „p rze ludn ien iu “  Jugo­
s ław ii. W reszcie w  dążeniach 
do zatrucia świadomości mas 
u c iek li się do zardzewiałego o- 
ręża w yzyskiw aczy i  c iem ięży- 
c ie li wsze lk ie j maści, do pomo­
cy reakcyjnego k le ru .

Zacieśniają na gw a łt w ięzy 
p rzy jaźn i z W atykanem . W y­
puśc ili na wolność arcybiskupa 
Stepinaca, insp ira to ra  „czarne­
go legionu“  ustaszowskiego, od­
powiedzialnego za śm ierć 200 
tysięcy ludzi. W zyw ają do po-

7 rp „ ta sam T ito  ośw iadczył w ro tu  do k ra ju  Przest9Pców w (r  Zresztą sam l i t o  oswiaaczyi. jennych w  szacie duchownej.

W S T O L I C Y

M uzeum  M ickiew icza i S ło w a c k ie g o  
na Siary ni M ieście

W  kam ien iczkach na R ynku 
Starego M iasta n r. 18 i 20 m ie ­
ścić się będzie M uzeum  M ic k ie ­
w icza i  Słowackiego.

M uzeum  za jm u je  się obecnie 
naukow ym  opracowaniem  i  fo ­
togra fow aniem  rękopisów  w ie ­
szczów oraz gromadzeniem pa - 
m ią tek, po rtre tów , p ierwszych 
w yd a w n ic tw  ich u tw orów .

M iędzy in n y m i w  M uzeum 
zna jdu je  się odezwa M ic k ie w i­
cza do em ig rac ji wydana w  1815 
roku, św iadectwo ukończenia 
g im nazjum  w  Nowogródku, l i ­
sty, n u ty  oraz adres w yp isany z 
okazji im p row izac ji, 25 grudn ia 
1840 roku  podpisany m in . przez 
Słowackiego.

Poza tym  zna jdu ją  się tu p ra . 
cc m alarsk ie  W ańkow icza; — 
M ick iew icz  na skale Judahu, 
p o rtre ty  M ick iew icza m alowane 
przez Rodakowskiego, Szyma - 
nowską, K w ia tkow sk iego , o ry g i­
nalna maska pośm iertna i mas­
ka z grobowca M ickiew icza.

Z pam iątek po Juliuszu Sło­
w ack im  poza rysunkam i i ręko­
pisam i M uzeum  posiada p ie rw ­
sze wydanie. Pow ieści Poetycz -  
nych z 1832 roku  — własność 
poety oraz rzeźbę Karnego 
przedstaw iającą Słowackiego.

Zebrane zb io ry  ilus tru ją ce  ży­
cie, twórczość i działalność po­
lityczną poetów . udostępnione 
będą zw iedzającym  w  przyszłym  
roku. (kw)

Ponad 100 tys ięcy osób 
zw ie d z iło  w y s ta w ę  „10-lecie P P R ”

W ystawę 10-lecie PPR zw ie­
dziło  ju ż  ponad 100 tys ięcy o- 
sób. Przeciętna frekw encja  
dzienna na w ystaw ie  wynosi o- 
ko ło  1.100 zwiedzających.

Zb iorow o zw iedziło wystawę 
59.180 osób p rzyby łych  z całej 
P olski. W  ostatn ich dniach w y ­
stawę zw iedz ili m iędzy in n ym i 
pracow nicy Łódzkich  Zakładów  
M ięsnych, członkow ie Spółdziel­
n i In w a lid z k ie j w  P io trkow ie ,

pracow nicy Zakładów  im . Kas­
przaka z W arszawy, pracow nicy 

IW PB-2, m ieszkańcy hotelu ro -  
| botniczego przy M etrobudow ie.

Na w ystaw ie  była także w y ­
cieczka nauczycie li z całej P o l­
ski, 510-osobowa grupa studen­
tów  wyjeżdżających do Z w iąz­
ku Radzieckiego, członkow i« 

I Polsk ie j A kadem ii Nauk oraz 
1700-osobowa wycieczka m ło ­
dzieży z Ludow ych Zespołów 
Sportowych. (kw)

Więcej troski o zaopatrzeni sklepów 
na przedmieściach

| ze w  zam ian za pomoc am ery- 
j kańską Jugosław ia będzie roz- 

Sródziemnomorscy podopiecz- j w ijać  wyłącznie te gałęzie prze- 
ni W all S treet znaleźli ła tw o  m ysłu, „k tó re  umożliw ią sku- 
wspólny język. Są na na jlep- j teczniejsze wykorzystanie źró - 1  bliższych p rzy jac ió ł tito faszy- 
szej drodze do pełnego porożu- \ deł surowców strategicznych,  | s towskie j bandy: amerykańscy

Łożą o lb rzym ie  sumy na u trz y ­
manie agentów w atykańskich.

I  tak  zamyka się krąg na j-

m ienia. U b ija ją c  b rudny  interes, i potrzebnych USA i zachodniemu

Gorące przy jęcie urn takiego  
zespołu artystycznego w Szczecinie

(f) W ystęp Państwowego j c ińsk ie j —  obdarowany zostai 
U ra lsk icgo Zespołu Pieśni i ; kw ia ta m i przez publiczność. 
Tańca w ha li sportowej w j  Serdeczna nić sym patii,  jaka 
Szczecince odbył się w ?tm 0 '  j  wiązała publiczność z zespołem 
sferze niezwykłego entuzjazm u ; d ca) koncertu . zna- 
w ie lo tysięcznej rzeszy pubhcz- [a2}a swój w yraz we wspólnym  

,, 'odśp iew an iu na zakończenie
lu® . ? K " ! i i  koncertu, pod batutą kom pozy­

tora Anatola Now ikowa, hym ­
nu młodzieżowego.

nąca owację- całej publiczność 
w yw o ła ła  pieśń, k tó rą  zespół 
pośw ięcił szczecińskiemu przo­
dow n ikow i pracy, Janow i M i Obdarowani kw ia tam i, wśród
ku to w i odznaczonemu zło tym  j bu rz liw ych  b raw  i okrzyków  na 
Krzyżem  Zasiugi na Zlocie j cześć Zw iązku Radzieckiego, na 
M łodych Budowniczych Polski i cześć Prezydenta B ie ru ta  i Ge- 
Łudowej. Jan M ik u t — godny j  neralissimusa S talina , goście 
przedstaw icie l młodzieży szcze- ' opuścili halę sportową.

W ieczór ku czci 
Sandora Petófi

(a) Dnia 28 bm w K lub ie  
j  M iędzynarodow ej Prasy i 
| K s iążk i odbył się wieczór l i -  
! teracki ku czci węgierskiego 
i poety -  rew oluc jon is ty  Sandora 
; Petófiego.

| O życiu, działalności poetyc- 
! k ie j i społecznej S. Petófiego 
m ów ił J. G om ulick i. W iersze 
poety węgierskiego recytow ali 
W. B artówna i  J. P ie traszkie­
wicz, artyśc i Teatru Domu 
W ojska Polskiego.

im peria liśc i — siewcy zarazy 
kaci Kożedo; neoh itlerow cy od" 
wetowcy, dążący do nowej rze­
zi w  Europie; W atykan, popie- 

' rający, am erykańsko - h itle ro w ­
skie knowania; monarchofaszy- 
stowscy m ordercy Belojannisa. 
Dobrana kom pania na jbardzie j 
zajad łych w rogów  pokoju, du­
s ic ie li wolności narodów, znie­
nawidzonych przez całą postę­
pową ludzkość, znienawidzonych 
przez lud  Jugosław ii.

Sojusz zbrodniarzy

W czasy tu rys tyczn e  
w T a trach

(a) W  Zakopanem trw a ją  od 
początku sezonu letniego w ę­
drowne wczasy turystyczne, o r­
ganizowane przez Fundusz 
Wczasów Pracowniczych przy 
współudziale P T T K , k tó re  p rzy­
dziela przewodników  górskich 
i udzie la schronisk na spoczyn­
k i i  noclegi.

Wczasowicze spędzają po trzy  
noce w  schroniskach na O rna­
ku, K a latów kach, H a li Gąsie­
nicowej i Roztoce, skąd za dn ia 
rob ią w ycieczki w  stronę n a j­
ciekawszych p a r ti i T a tr. P ie rw ­
szy i  ostatn i dzień tu rnusu 
wczasowego uczestnicy w ędro­
wnych wczasów spędzają w  Za­
kopanem.

Po zakończeniu w ędrów ki, 
każdy wczasowicz o trzym uje  

Rys. J A N  S o c h a c k i  I górską odzr/akę turystyczną.

N a g r o cl y p a ń s t w o w e 
w d z ie d z in ie  m u z y k i

Tegoroczne państwowe nagro­
dy artystyczne w dziale m uzyk; 
i  liczne wysokie odznaczenia 
państwowe przyznane kom pozy­
torom . odtwórcom  oraz organ i­
zatorom życia muzycznego sa. 
w vn ik iem  bardzo poważnych o- 
siągnięć muzycznych w naszym 
k ra ju . I ilość i jakość ich jest 
tego dowodem

Ciężka i długa była walka 
kom pozytorów polskich o m eto­
dę twórczą realizm u soc ja lis ty ­
cznego. Trzeba było bowiem 
przezwyciężyć w iele przesądów 
panujących w świadomość: 
n iek tórych twórców , w ie le  fał ­
szywych poglądów estetycz­
nych. które  dziś przechodzą 
ju ż  do lamusa przeszłości 
jako świadectwo upadku, de­
kadencji i zwyrodn ien ia  K om ­
pozytorzy nasi w swej zna­
kom ite j większości w yg ra li tę 
w a lkę  — toteż coraz um ie ję tn ie j 
i  jednomyślnie,! zaczynają od­
dzielać p lewy od ziarna fa łszy­
we — od słusznych poglądów este 
tycznych, coraz śm ielej i głę­
b ie j sięgają do prawdziwych 
źródeł ludowości, coraz tra fn ie j 
ana lizu ją  w ie lk ie  wzory z prze­
szłości i dlatego to coraz o ry ­
g ina ln ie j. bardzie j przekonu ją­
co, coraz doskonalej rea lizu ją  
swe pomysły twórcze przezna­
czone dla bohaterskich ludzi na­
szych w ie lk ich , rew olucyjnych 
czasów.

O to np. Witold Lutosławski w
sw ym  odznaczonym nagrodą 
państwową I I  stopnia, znakom i-

Jcr/y Jnsiniski

| tym  „T ry p ty k u  Ś ląskim “  daje 
: p rzykład nowej, świeżej, na 
wskroś narodowej twórczości,

I dostępnej dla wszystkich, a ró- 
j wnocześnie wysoce wartościo- 
i wej artystycznie. Jest to w yn i- 
i kiem tego, że sięgając po na­
stró j, k lim a t, charakter, we­
wnętrzną emocję fo lk lo ru  ślą- 

■ skiego, rozw ija jąc  drzemiące w 
| nim  elementy i ua k tyw n ia ją c  je 
j — kom pozytor korzysta rów no- 
I cześnie ze wszystkich osiągnięć 
: brzm ieniow ych, ork iestrow ych 
1 na jw iększych tw órców  przeszło­
ści i teraźniejszości, rozw ija  je 

i dalej, częstokroć rew elacyjn ie  
i odkryw czym i a log icznym i środ­

kam i z nadzwyczajnym  um ia- 
I rem i prostotą Również pieśń;
I masowe i dziecięce Lutosław * 
j skiego — tak szeroko rozpow­
szechnione i łub iane — cechuje 
narodowy cha rakter m elodyki.

I ry tm ik i, ha rm on ik i oraz świetna,
| nowa w yp ływ a jąca  z na jlep- 
[ szych wzorów przeszłości, opra- 
j wa artystyczna. Lutos ław ski 
j przebył bardzo daleką drogę od 
| swych W ariac ji sym fonicznych 
| do M alej S u ity , „T ry p ty k u “  i 
j pięknych pieśni!

Grażyna Baccwiczówna rów ­
nież bogaci i pogłębia tem aty­
cznie i em ocjonalnie swe u tw o­
ry, dążąc do coraz większej ich 
„czyte lności“  i prostoty. Odzna- 

, czone nagrodą artystyczną I I  
: stopnia IV  Sonata skrzypcowa, 
1IV  K w arte t sm yczkowy (nagro-

idzony I nagrodą na m iędzyna-| 
rodow ym  konkurs ie  w Liège) i 

i IV  K oncert skrzypcowy — to 
i kom pozycje w pe łn i dojrzałe,
; czerpiące natchnien ie z rom an­
ty k i naszych dni i z dośw iad­
czeń św iatow ej k lasyk i. Bacewi- 

! czówna naw iązuje przede wszy- 
! s tk im  do najlepszych tra d y c ji 
i K aro la Szymanowskiego.

j Andrzej Panufnik odznaczony 
i w ubieg łym  roku nagrodą a rty -  
; styczną I I  stopnia za „S ym fon ię  
: P oko ju“  w bieżącym roku o trzy - 
| m sł identyczną nagrodę za K on- 
| cert „g o ty c k i“  na trąbkę, k tó ry  
| w yrósł ze św ietne j ilu s tra c ji 

muzycznej do film u  „W it 
| Stwosz“  K oncert ua k tyw n ia ją - 
: cy rozpowszechniony również w 
| zespołach ludowych instrum ent,
| naw iązuje do X V I i X V II-w ie -  
j cznej po lskie j twórczości m uzy- 
I cznej, wzbogaca naszą lite ra tu rę  
j estradową o znakom itą pozycje 
j tak bardzo pożądaną przez w ie- 
! lu  ins trum enta lis tów .

Alfred Gradstein, Zygmunt 
| Mycielski i A rtur Malawski o-
i trzym a li nagrody artystyczne I I I  
| stopnia. Każdy z nieb kroczy 
i odmienną, jem u ty lk o  właściwą.
| drogą artystyczną. Wspólną 
| wszakże ich cechą jest dążenie 
do program owości i m onum en- 

; talności kom pozycji.
K antata „S łow o o S ta lin ie “ 

i A lfred a  Gradsteina do słów 
! W ładysława Broniewskiego jest 
I pierwszą udaną, polską kantatą 
■ poświęconą wodzowi i nauczy-

!
rfe lo w i mas pracujących całego 
św iata. Trzeba podkreślić tw ó r­
czy stosunek kom pozytora do 
pięknego tekstu  poetyckiego, 
głębokie w n ikn ięc ie  w  jego k l i ­
m at ideologiczny, rozszerzenie i 
dopowiedzenie tych wszystkich 
treści, k tó re  tekst potencja ln ie 
zawiera. M uzyka G rsństeina jest 
je dn o lita  sty lis tyczn ie, głęboko 
emocjonalna, m elodyjna, m ob i­
lizu jąca uczucia w okół postaci 
W ielk iego Budowniczego lepsze­
go ju tra  na całym  świecie. Tym  
należy tłum aczyć sugestywność 
i prawdziwość kan ta ty  „S łowo 
o S ta lin ie “  A lfreda  Gradsteina.

U podstaw m uzyk i „Obrazów 
Sym fon icznych“  („S ym fon ii P o l­
sk ie j“ ) Zygm unta M yc ie lsk ie - 
go leży jasno skrysta lizow a­
ny program , k tó ry  znalazł wyraz 
zarówno w  tak bardzo charak­
terystycznym  ty tu le  ja k  i  w  po­
szczególnych częściach Sym fon ii. 
Sym fonia jest przesycona po l­
ską tem atyką ludową, um ie ję t­
nie opracowaną i przetworzoną, 
a szata zewnętrzna, pom imo bo­
gactwa orkiestrowego i mnogo­
ści brzm ienia — jest prosta i 
przejrzysta. Sym fonia, ja k  też 
ostatnio skomponowane przez 
M ycie lskiego pieśni dla zespołu 
„M azowsza“  świadczą, że u ta ­
lentow any kom pozytor zdecydo­
wanie wszedł na drogę realizm u 
socjalistycznego w swej tw ó r­
czości i że szuka bliższego, b a r­
dziej bezpośredniego kon taktu  
z nowym  odbiorcą swej m uzyki.

W „W ierchach“ (balet -  kan ­
tata) A rtu ra  M alawskiego po­
znajem y nowego, odmłodzonego 
kom pozytora, k tó ry  wszedi 
śm iało na drogę twórczego 
stosunku do fo lk lo ru , log ik i 
ha rm on ii i  in s trum en tac ji oraz

szczerej emocji. „W ie rch y “  to 
ja k b y  na tura lna konsekwencja 
„H arnas iów “  Szymanowskiego, 
lecz w  in nym  s ty lu  i  o inne j 
treści. Szczególnie I I  i  I I I  część 
dziw nie przez kom pozytora na­
zwanej kom pozyc ji: „ba le t — 
pantom im a“  — to w y ją tkow o  
sugestywny patos i  potęga w y ­
razu. W  „W ierchach“  zdrow ie i 
s iła  zwyciężyły to wszystko co 
jest pozą i  upadkiem , szablo­
nem i  negacją.

Bardzo znamienna i  w iele m ó­
w iąca jest nagroda najwyższa 
I  stopnia przyznana nestorow i 
kom pozytorów  polskich, jedne­
m u z współzałożycieli „M łode j 
P o lsk i w  muzyce“  i  n a jw y b it­
niejszemu je j obok K a ro la  Szy­
manowskiego przedstaw icie low i 
Ludomirowi Różyckiemu. Jest to 
z jednej s trony na jwyższy hołd 
złożony w yb itnem u tw ó rcy  po l­
skich oper „Bolesław  Ś m ia ły“ , 
„M eduza“  (o Leonardo da V inci), 
„E ros i Psyche“ , „Casanova“ , 
„M ły n  D iabe lsk i“ , baletu „Pan 
T w ard ow sk i“ , licznych p rogra­
m owych dziel sym fonicznych: 
„A n h e lli“ , S tańczyk“ , „M onna 
L isa“ , „K ró l K o fe tua“ , „W arsza­
wa w yzw olona“ , a z d rug ie j 
strony zwrócenie uw agi na po­
ważne b ra k i m uzyk i scenicznej 
w  naszej współczesnej tw órczo­
ści. Zeszłoroczna nagroda I  stop­
n ia  dla Tadeusza Szeligowskiego 
za operę „B u n t Żaków “  podkre­
ś liła  wagę m uzyki scenicznej, 
w  bieżącym roku znów stawia 
się bardzo ostro ten problem ; 
spodziewać się, w ięc należy, że 
przyszłoroczny fes tiw a l po lskie j 
m uzyk i współczesnej przyniesie 
w  swym  dorobku piękne opery, 
balety, operetki, ora to ria , jak  
też znacznie wzm ocni polską 
twórczość na odcinku m uzyki 
estradowej i  p ieśn iarskie j.

Liczne i. radosne są nagrody 
artystyczne przyznane naszym 
w yb itn ym  wykonawcom . A  więc 
nagroda I  stopnia dla znakom i­
te j a r ty s tk i śpiewaczki Ewy 
Bandrowskiej - Turskiej, oraz 
wzruszająca nagroda również I  
stopnia przyznana profesorow i i 
jego uczennicy: Zbigniewowi 
Drzewieckiemu i Halinie Czer- 
ny-Stefańskiej za w yb itne  osią­
gnięcia pianistyczne.

Nagroda I I  stopnia przyznana 
Barbarze Bittnerównie — p ri-  
m aba llę rin ie  Opery W arszaw­
skie j za je j osiągnięcia w dzie­
dzin ie tańca artystycznego jest 
podkreśleniem  wagi, ja ką  przy­
k łada się do rozw oju  tańca a r­
tystycznego w  naszym k ra ju .

W  dziedzinie szkolenia kadr 
tanecznych ustępujem y jeszcze 
operze. "Właśnie prace nad 
kształceniem nowych kad r ope­
row ych Zygmunta Latoszew- 
skiego i W iktora Bregy w S tu­
dio O perowym  przy Państwo- 

j  w ej F ilh a rm o n ii B a łtyck ie j, o 
k tó rym  p isaliśm y niedawno, 
przyn ios ły  im  nagrodę I I  stop­
nia. S tudio, młodzieżowe jest no­
wością w naszym życiu, która  
może i pow inna być bdrdzo o- 
wocna w skutkach.

L is tę  odznaczonych nagroda­
m i państw ow ym i w dziale m u­
zyki zamyka Mieczysław Mie- 
rzejewski, dyrygen t Opery W ar­
szawskiej. Skromność, sum ien­
ność, pracowitość, ustawiczne 
poszerzanie i pogłębianie swych 
um iejętności, a wskutek ’ tego 
w yb itne  osiągnięcia dyrygenc­
k ie  doprow adziły  M ie rze jew ­
skiego do tak wysokiego w y­
różnienia, do uznania jego w y­
b itnych  osiągnięć artystycznych.

Zaopatrzenie sklepów. WSS z 
a rty k u ła m i spożywczymi na 
przedmieściach sto licy  w ykazu­
je nieuzasadnione b rak i. Na K o ­
le sklep n r, 7 p rzy u l. Obozowej 
80 od 2 tygodn i sprzedaje „po ­
życzoną“  z sąsiednich sklepów 
kaw ę zbożową nie  mogąc się 
doczekać na dostawę. W  sklepie 
n r. 6 p rzy u l. Obozowej 62 brak 
jest od soboty cu k ru  na bony. 
Na terenie całego osiedla brak 
jest z iem niaków  i owoców.

Na M uranow ie  do sklepu nr. 
134 dostarczane są cu lue rk i na 
bony z m iesięcznym 'opóźn ię  - 
n iem ! Na B ie lanach natom iast 
sklep n r. 9 p rzy  u l. M arym on-

ck ie j 49 odczuwa brak p ła tków  
owsianych, k tó re  m ają duże po­
wodzenie wśród nabywców.

Z ja ja m i powtarza się stara 
h is to ria . Znaczna ich część do­
starczana jest stanie n ieśw ie . 
żym  i podczas gdy sklepy WSS 
na B ie lanach zw ro ty  od konsu­
m entów p rzy jm u ją , na K o le  1 
na M uranow ie  — nie.

B ra k i te i niedomagania, bę­
dące źródłem  drobnych, a do­
kucz liw ych  trudności m ieszkań­
ców. pow inny być przez w łaśc i­
we spółdzielnie WSS niezw łocz­
nie usunięte.

(w j)

W spó łza w o dn ic tw o  w 
do nowego

O ddziały ośw iaty prezydiów  
dzie ln icowych rad narodowych 
ćh W arszawie współzawodniczą 
o najlepsze przygotowanie szkól 
do rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego. O dobre przygotowa­
nie współzawodniczą także m ię­
dzy sobą poszczególne szkoły.

W spółzawodnictwo obejm uje 
m.in. term inow e ' przepr-owadze-

p rzy  goto w a ni u szkó ł 
ro ku  nauk i
nie rem ontu szkół, rem ontu 
sprzętu, zaopatrzenie p laców ki 

I w  węgie l oraz w ym ianę zaoszczę 
| dzonych przez uczniów podręcz­
n ików  szkolnych. W spóizawod- 

; n ic tw o obejm uje także troskę a 
j estetyczny w yg ląd zarówno 
i  wnętrza ja k  i otoczenia szkoły.

(kw)

Dzieci wróciły z kolonii zdrowe, wypoczęte 
z nowym zapasem sił

Do W arszawy w ró c iły  już  j  ze szkoły 132 na W oli, k tó rzy  
dzieci z pierwszego turnusu k o - i w ypoczyw a li • na ko lon ii w  Su- 
lo n ii le tn ich . Dzieci wypoczywa- j lechow ie w  w o jew ództw ie  zie- 
ły  w  na jp iękn ie jszych okolicach ' lonogórskim , przybyło  na w a - 
Polski. D zięk i tro s k liw e j opiece i dze nawet do 6 k ilogram ów , 
■wychowawców, h ig ien is tów  i !e_ j Równie dobrze i zdrowo spę- 
karzy dzieci w ró c iły  do W ar - i dz iły  wakacje dzieci w  innych
szawy zdrowe, wypoczęte, z no­
w ym i zapasami s ił do nauki. 
Dzieciom  przyby ło  także na w a ­
dze. Np. m łodym  wczasowiczom

miejscowościach. Obecnie koń ­
czą się w y jazdy  dzieci na d rug i 
tu rnus ko lon ii Jetnich. (|cw)

Ja rm ark  szko ln
Kiermasze książkowe Domu 

K siążki m ają powodzenie wśród 
m ieszkańców stolicy. Po im pre­
zach Dni O św iaty, Książki i 
Prasy, M iędzynarodowego Dnia 
Dziecka, Z lo tu  M łodych Przo­
dow ników . ekspozytura w a r­
szawska Domu Książki przygo­
tow uje się do otw arcia  w  dniu 
1 września Jarm arku Szkolne­
go na ulicach W arszawy.

W  czterech punktach m iasta:

y Domu K s ią ż k i
( w alei S ta lina , na placu Kon- 
! s ty tuc ji, na G rochówie i ns 
| Ochocie rozstawione będą kioski 
! i stoiska z podręcznikam i 
i szkolnym i, książkami technicz­

nym i i le k tu rą  szkolną.
Jarm ark Szkolny pozwoli na 

¡ un ikn ięc ie  tło k u  w  poszczegól­
nych księgarniach i u ła tw i 

; młodzieży przegląd i zakup po­
trzebnych podręczników, (wj )

K O M U N IK A T  W Y D Z IA Ł U  H A N D L U  | L IN IA  „ U 3 -B IS “ S K A S O W A N A

W y d z ia ł H a n d lu  P re z y d iu m  St. j D y re k c ja  M P K  za w ia d am ia , Ze od  
R. Ń . k o m u n ik u je , że te rm in  re a li-  dn ia  1 s ie rp n ia  b r. zosta je  skaso- 
z a c ji b on ó w  m ię s n o -tłu szczo w ye h  \vana lin ia  au tobusu  „ l in - b is "  k u r ­
na m ies ią c  U piec b r. na m y d ło  i s u ją c a  na tra s 'e  P lac Z b a w ic ie la  — 
ś ro d k i p io rą c e  p rz e d łu ż o n y  zosta ł P lac  K o m u n y  P a ry s k ie j,  
do d n ia  7 s ie rp n ia  b r . i

T E A T R Y*
Polski — „ L a lk a “  — g. 18.30. K a ­

m era ln y  — „ K r ó l  i a k to r “  — g. W- 
L etn i — „W a c h la rz “  — g. r 9 *5- 
Dom u W ojska Polskiego — ,,O to A - 
m e ry k a “  — g. 19. G u liw er — ”  , 
w e r  w  k ra in ie  l i l ip u tó w “  — 8-

K I N A
M o s k w a  — „ A k c ja  B “  — f -

19, 21. P a lla d iu m  — ,.B e7- adresu
— g. 16.30, 18.30, 20.30. P ra h a  —
„W a g a ry " , — g. 17, 1». 21- 
„M is t r z  A le s z “  — K- 16'3,0’ 21.
A t la n t ic  — „H ra b ia  M o n te  C h r is to “  
se ria  I I  — g. 11, l 4- lfi< <1,8» 20- P o­
lo n ia  — „C y g a ń s k i ta b o r  — g. 16,
18, 20. S to lic a  — .>P od n ie b e m  S y­
c y l i i “  — g. 16. 19, 20. W —Z  — „S e ­
k re ta rz *  B e j k o m u “  — g. 16. 18.15,
20.30. 1 M a j — ...Wesoła t r ó jk a “  — 
g. 16. 28. 20. O cho ta  — „K a w a le r  
Z ło te j G w ia z d y “  ~  g. 16, 18.15,
20.30. S y re n a  — ..N ę d z n ic y “  se ria  I I
— g. 13.15, 16. 18.15, 20.30. Tęcza — 
„N ę d z n ic y “  se ria  I  — g. i4 t 16, 18,
20. L o tn ik  — »'.Przeczucie“  — g. 17,
19.

PO RAN KI
Atlantic — Rozmaitości — g. 13. 

Polonia — Opowieść o p raw dziw ym  
człow ieku — £• 14.

R A D I O

P IĄ T E K  1 S IE R P N IA  1952 R. 

program  I  — na fa li 1322 m

P ro g ra m  dn ia  8.06. 15.25, W iado ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00. 7.55. 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

54,0 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
6.20 R ep o rta ż  z O lim p ia d y  w  H e l­
s in k a c h . 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro ­
d ów . 7.35 Tańce  i  p ie śn i lu d o w e , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y ­
ka, 8.30 A u d . d la  obozów  i k o lo n ii 
le tn ic h , 8.50 P rz e rw a . 10.00 P o p u la r­
na m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 10.10 A ud . 
d la  p rz e d s z k o li i d z ie c iń c ó w  w ie j-

I s k ic h . 10.30 P leśn i p o ls k ie  w  w fyk.
| B . N ow a ck ie g o  — b a ry to n , 10.55 
i „G ło s  serca1-' h u m o re ska  B. K a r -  
| b o w s k ie j, 11.15 M u z y k a  i a k tu a l-  
! nosc i, 11.45 G łos m a ja -k o b ie ty .  12.15 
! M arsze i p ie śn i. 12.30 A u d . d la  w s i,
| 12-45 „N a  sw o js k ą  n u tę “ , 13.15 In -  i  fo rm a c je , 13.20 M u z y k a  p o p u la rn a ,
| 13.59 P rz e rw a , 15.30 A ud . d la  d z ie c i,
I 16.20 M u z y k a  ra d z ie cka  — aud. s lo - 
| w no -rnuz. w  oprać , d r  Z. L issa , 
i 17.15 „Z a le s ie n ie  g n ia z d o w e " pog.
! m g r. W . K ra js k ie g o . 17.30 S ty liz o -  
i w ana po lska  m u z y k a  lu d o w a , 18.00 
I Na s ze ro k im  św ie c ie , 18.20 K o n c e r t 

m u z y k i o p e ro w e j. 19.20 T E A T R  
i M Ł O D E G O  S Ł U C H A C Z A , 20.30 M a - 

k la k ie w ic z  — S u ita  ta ń có w  p o ls k ic h , 
i 20.45 A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h . 21.00 
! R ep o rta ż  l ite ra c k i.  21.15 D w a  u tw o -  
I r y  v i l l i  Łoboza. 21.27 K o n c e r t s ym - 
j fo n ic z n y , 22.10 F e lie to n , 22.20 d.c.
I K o n c e r tu  sym fo n iczn e g o .

Program  I I  — na fa li 367 m
P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.11, W ia d o ­

m ości 5.05. 6.30. 7.55. 14.00, 17.00,
21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 M u ­
zy k a  lu d o w a . 7.20 P ieśn i ró żn ych  
n a ro d ó w , 7.35 Tańce  i p ie śn i lu d o ­
w e. 8.00 M u z y k a . 8.30 A ud . d la  obo ­
zów  k o lo n i i  le tn ic h , 8.50 P rze rw a ,
14.15 M u z y k a . 14.30 K o n c e r t O rk . 
R ozg ł. Ł ó d z k ie j P .R . p .d . IŁ  D e b i­
cha, 15.10 „C z ło w ie k  o d n a la z ł s ie ­
b ie "  — fra g m . pow . H. L an g e ra ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 R ec ita l 
s k rz y p c o w y  J. W a w rz y n ia k a . 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 K o n c e rt 
p o p u la rn y , 17.15 M u zyka  s y m fo n i­
czna, 17.45 Z  c y k lu :  „C h in y  L u d o ­
w e b u d u ją  now e  ż y c ie “  — re p o r­
taż red . B r . W ie rn ik a , 18.00 K o n ­
c e r t m u z y k i p o ls k ie j w  w y k . W ła ­
d y s ła w y  M a rk ię w ic z ó w n y  — fo r ­
te p ia n . 18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
18.30 R a d io w y  k lu b  ra c jo n a liz a to ró w , 
18.50 „O  ty m  i o w y m “  — aud. J. 
W o łow sk ieg o . 19.90 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h . 19.30 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i. 20.00 „L u d z io m  p la n u  6 -ie t-
n ie g o ", 20.40 ..T a rcze “  — ocle. opow . 
A. C zarsk iego , 21.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 22.00 R epo rtaż  z O lim p ia ­
dy  w  H e ls in k a c h . 22.30 M u z y k a  r o z ­
ry w k o w a , 23.10 D aw na m u zyka  
w io ska .
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